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Reprezentacja nasza pokonała reprezentację Niemiec 10:6 — Polska 

pierwszą potęgą w boksie amatorskim Europy — Sobkowiak, Koziołek, 

Czortek, Kolezyński i Chmielewski bohaterami spotkania — Sędziowie 
złagodzili klęskę Niemców — Mistrz Europy na deskach 


Ogzekiwany z olbrzymim za- 
interesowaniem 9-ty międzypań 
stwowy mecz bcrsezski Polska 
— Niemcy zakończył się zasłu- 
żonym zwycięstwem drużyny 
polskiej w stosunku 10 : 6, 

Mecz wywołał niebywałe za- 
iutenesowanie w Poznaniu. Tłu 
my wypzłniły nie tylko olbrzy- 
mią salę Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, ale rów- 
nież i ulice przed gmachem ha- 
li Policja z trudem utfrzymywa 
ła porządek na sąsiednich uli- 
cach, ze względu na wciąż gro- 
madzące się t.umy, oczekujące 
na wiądomości, z. wewnątrz 
śmiachu, 

Zwycięstwo Polski wywołało 


| 


słuszne. Sobkowiak wygrał za- 
służenie mmo, że musiał ,„zdu- 
sié wagę", co go niewątp.iwie 
osiabiło. 


Miła niespodzianka 


Koziołek walczył niespodzie- 
wanie dobrze i mimo ciągły b 
ataków  rulynowanego misirza 
Niemiec Graała, zdołał uzyskaś 
dwa cenne punkty dla Polski. 

Czortek walczył z niebywałą 
furią, nie dopuszczając swego 


przeciwn ka w Ogóle do głosu., przewidzenia, pokonał Campe- 


Wożniakiewicz 


Mila 
Kolczyński, 


du na kentuzję lewej. Mimo to 


udało mu s'ę wygrać swoją wal 


kę z mistrzem Europy, Mura- 


chem. 
Chmielewski, jak byłn do 


przez swo,ą 
chaotyczną walkę wypadł nie:o 
gorzej od swego przeciwn ka i 
przegrał nieznacznie na punkty. 
niespodziankę spraw.l 
który musial wal- 
czyć tylko prawą ręką, ze wzglę 


go, przeważa;ąc przez cały 
2285, 

Wicemistrz Europy, Szymura 
zawiódł i był najsłabszym z na- 
szej ósemki, 

Fiłat został pokrzywdzony, 
górował on niewątpliwie nad 
Rungiem i walkę wygrał. Wer- 
dykt sędziów, przyznający zwy 
cięstwo Niemcowi, był raczej 
podyktowany kurtuazją, aby o- 
słabić porażkę drużyny n'emiec 


kiej. Inaczej trudno sobie wy* 
obrazić orzeczenie sędziów. 

Puaktualnie ò godz. 17-tej 
prezes Polskiego Związku Bok- 
serskiego mjr. Miżyński powitał 
zespół niemiecki, który po raz 
dziewiąty staje do walk z Pol- 
ską. Po jego przemówieniu dru 
żyna Polska wzniosła okrzyk na 
cześć swego przeciwnika, a or 
kiestra odegrała niemiecki hymn 
narodowy. 


| (Dokończenie na str. 6-ej) 


Nowy kurs polityki niemieckiej. 


Prasa o wizycie kanek. Schuschnigga u kancl. Hitlera 


PARYŻ. Szereg dzieńników | lutego, w którym niektórzy 
paryskięh, omawiając spośka-! chcieli widzieć zapowiedź ja- 


„„„Mźólny entuzjazm, -Wario przy: 
=" tym podkreślić, że w historii do 
tychczasowych spotkań jest to 
drugie nasze Zwycięstwo nad 


i ze strony Niemiec wobec Au- 
Niemcami i po raz wtóry w tej SORY nec 


strii wysunięte żądania: przystę 


| Prasa włoska uważa za pewne, 
że kanclerz Schuschnigg doko- 


samej właśn.e haii, 

Zwycięstwo Polaków było u- 
zależniońe zgóry od wyniku 
lżejszych wag. Piłat, jak wiado- 
mo, chorował przez dłuższy 
czas i nie można było przewi- 
dzieć czy uda mu się rozstrzyś 
nąć spotkanie z tak poważnym 
przesiwnikiem, jak Runge. 

Na ogół przewidywania byiy 
er r inn. — Zak 


WIPE" ` 


Wczoraj przybył do Warsza 
wy minister Oświaty Finlandii 
p.Uno Yrjoe Hannula. 

Na dwótcu Głównym Dostoj 
nego Gościa, finłandzkiego wita 
Ji minister W. Świętosławski, 
podsekretarz stanu Aleksandro 
wicz, dyp!omaci, przedstawicie 
le MSZ oraz przedstawiciele 
przsy. l 

Po przywitaniu min, Hag#ī- 
la w towarzystwie wicęmin. 
Aleksandrowicza odjechał do 
przygotowanych dlań aparta» 
mentów w hotelu Europejskim. 


nie kanclerza Hitlera z kandle 
rzem Schuschniggiem na ogół 
sceptycznie ocenia rezultaty 
rozmów w Berchtesgaden. 

Pokrywa się to z wrażeniami 
paryskich kół politycznych, 
które zwracają uwagę na nie 
zwykle lakoniczną treść komu- 
nikatu opublikowanego po kon 
ferencji. 

Dzienniki paryskie wskazu- 
ją, że o ile chodzi o ogólny sens 
spotkania w Berchtesgaden, to 
miało ono na celu uspokojenie 
Europy co do zamierzeń nie- 
mieckiej polityki zagranicznej. 

Kanclerz Hitler — pisze „Jo 
urnal” — chciał wywołać wra 
żenie, iż newy kurs polityki nie 
mięckiej, który rozpoczął się 4 
Ea SE 


kichś komplikacyj ma m. in. na 


velu prowadzenie polityki od-. 


prężenia między Austrią i Niem 
cami, zainaugurowanej z 11 lip- 
ʻa 1936 r. 

„Temps”, konsekwentnie sto 
jąc. na płaszczyźnie zbliżenia 
austriacko - niemieckiego pisze 
w artykule wstępnym: 

Konferencja w  Berchtesga- 
dęn zdaje się potwierdzać wra 
żenie, iż zmiany jakie nastąpiły 
w kierownictwie Reichswehry i 
w kierownictwie niemieckiej 
polityki zagranicznej nie stano 
wią, jak to już zresztą podkre- 
ślaliśmy, jakiegokolwiek niepo- 
myślnego zwrotu o ile chodzi 
choćby o prowizoryczną konso 
lidację pokoju”. 


Bojkot Climpiady w Tokio 
roznoczęy przez Iskkoa letćw ang elsxich 
Angielski związek lekkoatle- |z tym, prezydent amerykań- 


tyczny na obradach w Manche 
ster uchwalił wycofać się z u 
działu w Igrzyskach ©Olimpij- 
skich, które się odbędą w 1940 
roku w Tokio. 

W Ameryce prowadzona jest 
również akcja za bojkotem O- 
limpiady w Tokio. W związku 


skiego komitetu olimpijskiego 
Avery Brundage wystąpił ostro 
przeciwko tej akcii, oświadcza 
jąc, że Ameryka powinna wziąć 
udział w Igrzyskach, bez wzglę 
du na stosunek Stanów Zjedno 
czonych do politycznych wystą 
pień Japonii. 


na zmian w rządzie w. oparciu o 
paragraf 9b protckółu dodatko 
wego, dołączonego do układu z 
11 lipca 1936 r. Protokół ten 
glosi, że „kanclerz austriacki go 
tów jest w odpowiedniej chwili 
przyjąć współpracę polityczną 
tzw. opozycii naro!owej, zwra 
cając się wszakże do osób, po- 
siada ących osobiste zaufanie 
kanclerza, który zastrzega so- 
bie wybór tych osób“. 

Według innej wersji zostały 


pienia Austr.i do osi Rzym-—Ber 
in, współpracy w dziedzinie po 
lityki wewnętrznej z narodowy 
mi socjal stami, danie ich przed 
stawicielom miejsc w gabinecie, 
amnestii inż Tawsa Oraz wyrze 
czenie się tendencji do restaura 
cii Habsburgów. 

Posunięcia rządu austriackie- 
go w dziedz:nie polityki wewnę 
trznej w ciągu najbliższych dni 
potwierdzą słuszność tego przy 
puszczenia. 


Ataki czołgów i lotnictwa 


Zmienne losy welk w Hiszpanii 


MADRYT. Na froncie Guada 
lajara wojska rządcwe wywiera 
ją nacisk na pozycje powstań- 
ców. 

Na południe od Madrytu po- 
wstańcy przypuścili atak na po 
zycje rządowe, zostali jednak 


Japończycy prą 


łatwo odrzuceni. À 
Pierwszy atak, wsparty przez 
liczne czołgi i lotnictwo, został 
odrzucony. Przy 2-gim natarciu 
powstańcy zdobyli tèren, zaję- 
ty przez wojska rządowe, któ'e 
cołnęły się na drugą linię, 


wciąż naprzód 


ywiół wody na usługach Ch:ńczyków 


LONDYN. Reuter donosi z 
Hankou, że w południowej pro- 
wincji Szantung wzdłuż rzeki 
Huai oraz w północnej części 
prowincji Honan wzdłuż toru 


ne tle porozumienia z Włochami 


LONDYN. Prasa angielską «4 
nosi o różnicy zdań pamiędzy 

em. Chamberlainem a min. 
zdenem. Podczas gdy minister 
Eden zalecać ma siopn owe po 
rozumienie z Włochami na pod 
stawie wycofania się Włoch ze 
spraw hiszpańskich, prem er 
Chamberlain ne eńać ma na na- 


tychmiasiowe porozumienie z! 


Włochami bez żadnych warun- 


ków. 


Różnice zdań w łonie rządu 
brytyskiego zdają się już d.iś 
należeć do przeszłości, lecz mo 
gą wystąpić ponownie w chw:ii 


gay sprawa porozumienia W 


Brvtanii z Włoch-mi, lub z N'e 
mumi naLierzę większej akiņal 


ności. 


W miarodajnych kolach bry- 
tyjskich informują, że powodze 
me rozmów bry.yjsko - wło- 
skich oznaczałoby pewne osła- 
bieni2 „osi Rzym—Beriin', Mie 
zhcąc do tego dopuścić kanc- 
leziz Hitler zgocz'ć się miał na u 
dzielenie pewnych gwarancyj w 
sprawie A © podczas spot- 
kapia z uschnigs.ein. 


kolejowego Pekin — Hankou 
trwają zacięte walki. 

Wojska japońskie zajęły miej 
scowości Tsinłeng, Puyang i 
Neihiang. Po dwudniowym za- 
ciekłym oporze Chińczycy zo- 
stali zmuszeni do odwrotu, kió-, 
ry skutkiem skrzydłowego udt» 
rzenia Japończyków przybiera 
charakter klęski. 

Chińczycy zniszczyli 56 km 
toru kolejowego oraz wały o° 
chronne w pobliżu m. Czang- 
Te. Część okolicy została zato 
piona. 

Na froncie wzdłuż kolei lung- 
hajskiej Japończycy w dwóch 
miejscach osiągnęli rzekę Kwei 
po zepchnięciu obrońców chiiie 


skich. 
| Podczas walki o przeprawę 
zginął cały pułk chiński. 
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Tmiedzania w dziedzinie komunikacyjnej 


Budżet Min. Komunikacji w Sejmie — Regulacja Wisły piloą potrze- 
ka — Posłowie przygotowują się do wielkiej batalii, która rozegra 
się dzisiaj z okazji budżeiu Min. Spraw Wewn. — Rekord mówców 


, marszałek Schaetzel odczytał | 
| Widocznie wszystko Się szy-| pismo prezesa N. 
kuje do wielkiej batalii polity-, Krzemieńskiego, zawierające od |kacyjne Polski i podnosi niesły 
| (powiedź na zarzuty pos. 
manowicza w sprawie metody 


| kontroli N. I. K. 


Wczoraj Sejm rozpatrzył bud 
żət Ministerstwa Komunikacji 
craz rządowy projext ustawy o 
finansowaniu niektórych inwe- 
stycyj z funduszów państwo- 
wych. 

Aż do przerwy obiadowej 
obrzdowano nad budżetem Mi- 
risterstwa Komunikacji. Na sa- 
li panowała atmosfera, powiedz 
my delikatnie, obojętności. Za- 
ledwie mała garstka posłów 
przysłuchiwała się wywodom 
referenta, względnie 


Przew 


mówców. 


cznej, która rozegra się na dzi- 
siejszym posiedzeniu. Albowiem 
|do dyskusji nad budżetem Mi- 
,nisterstwa Spraw  Wewnętrz- 


Í 


i siejszym posiedzeniu, zapisało 

| 
Ustarnzwia się w ten sposób no- 

iwy rekord. 

| Na wstępie wczorajszego po- 


| nych, który znajdzie się na dzi, 


(się już do głosu 43 mówców. | 


I K. gen. | 


Her- 


Prezes gen. Krzemieński wy- 
jaśnia, że N. I. K. nie wykonu- 
je bezpośrednio kontroli przed- 
siębiorstw © kapitale miesza- 
nym. Czyni to wyłącznie na po 
łecenie odnośnych ministerstw. 

Następnie pos. Dudziński re- 


innych siedzenia przewodnizzący wice- ferował budżet Ministerstwa Ko 


erowski w W! 


d i 
; e n - U 


miał być dokonsny w mara — Zwycdęstwo kandarza Austrii — Hi- 
terowiy wiedeńscy krylykują Hitlera 


- LONDYN. „Times  twiexdzi, 
że w czasie cpciliania w Berch 
tesgaden między  Schuschniś- 
giom i Hiilerom utożcny został 
projekt nowego porczumienia 
między Austrią i Niemcami, w 
myśl kiórego Hitler pciwier 

ze swej strony caliioywiie pcsza 
no;ranie srworcnonzšci Austrii i 
zgadza się nie pcpierać akcji 
nustriacch na.cdowych socja- 
listów w wewnętrznej polityce 
Atsirii, Schuschnigg zaś zgodzić 
się miał — wediuń „Times'a" 
ra mancwanie 


swych prceniemiezkich sympa-, to też otwarcie krytykują onej 
tyj dr. vcn Scyss Inquarta na; i 
szancwisko 


min stra Spraw 
swcętrznych. 


Czia prasa angięlska w ob 
szernych relacjach z Wiednia 
przedstawia wynik rozmów 
Schuschnigga z Hitlerem, jako 
wielkie zwycięstwo kanclerza 
Austzii, 

Korespondent wiedeński „Dai 
ly Telegraph" dowiaduje się, z 
austriackich kół narodcwo so- 


cjalistycznych, że wyniki roz- 
znanego el mów zawicdły ich oczekiwania, 


Hitlera, zarzucając mu nielc;ai- 
neść wobec swych zwcienników 
w Austrii, 

Dzienniki angielskie twierzą, 
że Schuschnigg posiadał wobec 
H tlera wielki atut w postaci ma 
teriału, chciążającego austriac- 
kich narodowych sccejalistów ja 
ko przygcicwujących przy po- 
mocy szeregu drugorzędnych 
przewódców narołcwo - scziali 
stycznych w Niemczech prze- 
wrót w Wiednv, wyznaczony 
na marzec br. 


Afera, której nie było 


Sprawa o fafsrywe dowodtuy 


„Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie oglosił wyrok w 
sprawie byłego st. przodownika 
Mieczysława Tomczyka, inż. 
Stedoskicgo i hrabiego Ada- 
ma Ronikiera, oskarżonych w 
zwiazku z pomówieniem Wil- 
helma Lewefo o malwersacje 
przy licytacji kolonii „Moato- 
tów”. 


CHCRCBY PŁUC 
Gruźlica piuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie rcbiąc różnicy d'a płci. 
wieku i stanu, kosi miiiony ludzi. — 
Przy zwzlczaniu chtrób płucnych 


brznchiliu uporczywego. męczącega 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, - ulatwiając wydzielaniu «ię 
piwociny, wzmzcn:a organizm i šamo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


| TTE TZZAM 1: EODEMENCWNNANNICEE 


Policjant na jawie oskarżonych 


Znicztzary Pro okół prze!lichan a 


Wczoraj na wokandzie Sądu 


Jak wiadomo, Lewy był wie-| ofiarą Tomczyka, który sam sę | suwając różne żądania. Na za- 
„Moko-, zgłosił z posiadanymi rzekomo 


rzycielem spółdzielni 


tów“ na sumę miliona złotych i! dewodami przeciwko Lewemu. 


wystawił nieruchomości na licy 
‘acie. Po sprzedaży nierucho- 
mości wpłynęła skarga do pro- 
Sura'ora, w którcj podroszono, 
iż Lewy przekupił licytantów, 
by nie stawali do przetargu. 
Wydalony z policji Tomczyk 
dostarczył zarządcom spółdziel 
ni inż, Stodolskiemu i hrabiemu 
Adamowi Ronikierowi, kuzyno- 
wi słynreśo z wielkiego proce- 
su hr. Bohdana Ronikiera. rze- 
kome dowody machinacji Lewe- 


dry, 

W trakcie dochodzenia oka- 
zało się, że oskarżenie było fał- 
szuwe. 


munikacji. 


A kański misjonarz 


TOKIO. Koło Huan;zn na pe 
łudniowy wschód od Mandżu- 
kuo żandarmeria wykryła po- 
wieszone ciało ojca Dennovana 
amerykańskiego misjonarza ka- 
tolickiego, porwanego przer 
bandytów. 


Przeżyła panowanie 
czterech carów 


W powiecie taurogińskim na 
Liiwie w ostatnim czasie zmar- 
ło 4 osoby w wieku ponad 100 
lat. Jedna z nich, niejaka s, 
: iniskis ie 0 lat. 
zego konieczne, olbrzymie baza okre panona 
inwestycje w dziedzinie "ou |nia 4 carów i doskonale pamię*” 


Referent omawia 
szczegółowo potrzeby komuni-, 


chanie wiele braków na wszyst 
kich odcinkach zarówno wod- 
nych, kołowych, jak i kolejo- | 
wych. 

W imię obronności kraju oraz 
podniesienia poziomu gospodar 


mikacyigel. tała czasy Pows'ania, © czym 
W dyskusji mówcy wskazy- lubiła obszernie cpowiadać. 
wali na owe potrzeby, omawia- 
jąc szczegółowo potrzeby po- 
szczególnych dzielnic względnie 
okręgów. Stosunkowo najwięcej 
rozprawiano nad zagadnieniem 
dróg wodnych i kołowych. 


Podnoszono, że komunikacja 
wcdna, która jest najtańsza, by 
ła u nas dotychczas zupełnie, 
zaniedbana. W ostatnich latach, 
zaczęto coś robić, ale jest to 
ułamek tego co nam potrzeba. 


Jako najpilniejsza potrzeba 
wysuwa Się regulacja Wisły, 
która jest prawie że niewyko- 
rzystana. 


Rozwój motoryzacji zależny 
jest w znacznej mierze sta- 
nu dróg twardych. Ilość ich jest 
ciągle niedostateczna. Musimy 
jak najwięcej budować. 

Kolejnictwo nasze stoi wpraw 
dzie na wysokim poziomie, ale 
ciorpi na szereg niedomogów. 
Brak nam lokomotyw, wagonów 
towarowych i osobowych, wre- 
szcie należy również wymienić 
brak szyn. 

Niektórzy mówcy poruszali 
sprawę turystyki masowej, wy- 


kończenie zabrał głos min. Ul- 
rych craz referent. 


$konała na Śmierć mežczyzne 


Tragiczny występ pijanej kkobielty 


W dniu 1 sierpnia ub. r. na bo | 


jisku Robotniczego Klubu Spor- 


towzśo „Skra” w Warszawie, 


iprzy ul. Okopowej 43, rozłoży- 
iło się towarzystwo, które, jak 
widać, nie zdołało już sobie wy 
brzć 
| do picia wódki. 


stosowniejsześo miejsca 


Wśród obecnych była Wikto 


Dochodzen'e odwróciło się ria Biłek i Józef Gutowski. Gdy 


i zaczęła go  nielitościwie ko- 
pźć. 

Po jednym uderzeniu Gutow- 
ski stracił przytomność. Towa- 
rzystwo rżuciło się na ratunek. 
Zaalarmowano Pogotowie i nie 
szczęśliwca otwieziono do szp: 
tala, gdzie zaszła konieczność 
dokonania niezwłocznie opera 
cji. 


stwie sprowadziło zapalenie ©- 
trzzwnej i ogólne zzkażenię, a 
w ostalecznym wyniku śmie:ć. 

Wczoraj  Biłkowa  sianęła 
przed Sądzm Okręgowym oskar 
żona o nieostroźne spowodową 
nie śmierci skutkiem umyślnego 
pobicia. 

Na rozprawie niemłoda ta 
już kobieta tłumaczyła się, iż 


wiec przeciwko oskarżvcielom. | Biłkowa już była dostatecznie 
Wczoraj Sąd skazał Tomczy-| podchmielona, zauważyła brak 
ka na dwa la'a więz'enia, a po- | portmonetki. W/szczęła alarm i 
zos'ałych „unswinnił, w maty- | wszyscy zaczęli poszukiwać zgu 
wach stwierdzając, iż inż. Sto- i py, 
doiski i hr. Ronikier mogli paść 
Nagle Biłkowa spostrzegła, 
że portmonetka znajduje się 
tuż przy leżącym na trawie kom 
panie libacji, Józefie Gutow- 


|ski przedstawił kierownikowi o Drak. opaatyci + Balnc 


skim. Stwierdziła, że w potrmo | 


; > i “t į przekonana, iż Gutowski jest 
Oxrzgowego w Warszawie zna- komisarialu sprawę Giedroycia P ; ] 


Niestety, operacja nie urato- 
wała Gutowskiego od smierc! 
Jak się bowiem okazało, sko- 
pany m'ał utajone ognisko gruź 
icze i po wypadku nastąpiłc 
pęknięcie jelita, co w następ- 


była zupełnie pijana i nie wie 
działa, co robi, Nie przypuszcza 
ła, iż może dorosłego mężczyz 
nę skopać na śm`cré. 

Zapadł wyrok, skazujący Bił- 
kową na 1 rok więzienia. 


przyznana została lędrze owskiej 


Wczoraj o godz. 11-ej w sali 
konferencyjnej  Pańs' wowego 


stwowej Nagrody Sportowej na 
rok 1937. 


lazia się sprawa st. post. 9 ko- z wnioskiem na umorzenie. 

miczria.u P.P. Józefa Mali-| Kierownik komisariatu do- 
szowzkiego, oszarżoncego o zni- szedł do wniosku, że należało 
szozenie pro.okółu „rzesłucha-, wnieść oskarżenie i przy bada- 


sprawcą kradzieży, pijana nie- Urzędu W. F. odbyło się posie- 


; jęte zostały n ią- 
wiasta dopadła do Gutowskiego dzenie komisji nadawczej Pań- EE Ć zos'aly nana 


ce kandydatury do nagrody: p. 
Jędrzejowskiej, p. Walasiewi- 
czówny oraz zespołu bokserów 


nia świadka. 


W jednej z restauracji przy 
ul. IMarsznłkowskiej urzędnik 


prytz'ny Giedroyć zamówił a!- 
kohol i różne dania. Gdy przy- 
szło do ureśulowania rachunku 
Giedroyć odmówił. Wezwano 
pos erunkowego. Giedroyć zwy 
myślał po'cjan'a od osłów i 
katwwznów. Policjant spisał pro- 
tekół. 

W [rakcie dochodzenia prze- 
prowadzonego później przez 
+ost. Maliszewskiego przesłu- 
chr=a bryla kelrerka, która sły- 
szuła cheo ie zuro, WJ re- 
_„zuliacie jednak post. Maliszew- 


niu sprawy stwierdził brak pro- 
tokółu przesłuchania kelnerki. 


Wszczęto dochodzenie proku 
ratorskie i st. post. Maliszew- 
skiego postawiono w stan o- 
'skerżenia za nadużycie władzy, 
a Giedroycia o podżeganie do 
tego. Nie ustalono jednak, iż 
post. Maliszewski wziął od Gie- 
dioycia łapówkę. 


Do rczprawy jednak nie do- 
szlo. Przewodniczący bowiem 
sędzia Chawłowski zasłabł na 
postedzeniu i ska'k'm choroby 


Dziennikarz padł na posterunku 


Japeński korespondent zabiły od kuli ch ńskiej 
TOKIO. Funcio r 


kcrespondent japońskiej agen- 
cji telegraficznej Domei został 
zabity pod Czufu w prowincji 
szantuńskiej. 

Czterech wojennych kores- 
pondentów agencji Domei je- 
chało samochodem w celach 
sprawozdawczych na front. Sa 
mochód został ostrzelany przez 
oddziały chińskie. Jeden z po 
cisków trafił dziennikarza, zabi 


esla 737 została adraczana do| riac go na miejscu. 


| dnia 26 bm. 


Jest to trzeci korespondent a 


i pilkarzy. 

Po dyskusji nagrodę, wyobra- 
żającą „uwiecznienie zwycię- 
agencji Domei zabity na fron- |scy" dłuta rzeźbiarza Klukow- 
cie ną posterunku pracy dzien | skiego przyznano p. Jadwidze 
nikarskiej, Jędrzejowskiej. 


Wielkie wystąsien. e rokojowe 
Gospocarcza współpraca Amerys:i z Euo'ą 


WASZYNGTON. Jak utrzy-, W związku z tym prasa ame- 
mują tutejsze koła polilyczne rykańska podaje, że prezyde::: 
prezydent Roccevelt zamierza Pcorevelt onreocov'o „wielkie 
wejśż w ści:2 rerczumianie go, wysiąpienie poojowe”, 
spodarcze z Europą, i 


la] 


-= 


Nr, 46 


gm 


ii Wesafy 
s , 


kacik 

ALANIN, | 
Wyznanie miłosne 

Pan Karol po pierwsze cier: 
pial na chroniczny katar żołąd: 
ka, a po drugie nie mógł żyć 
bez miłości. 

Z pierwszego wynikało, że 
nie wolno mu było jeść kiełba- | 
sy, a z drugiego — że pomimo 
to kupował codziennie 10 deka. 
kiełbasy w narożnej wędliniar- 


nt. 

W wędliniarni tej bowiem 
pracowaia piękna i  pulchna 
ckspedientka, Kazia, w której 
pan Karol zakochał się po 
uszy. Codziennie p pozoren 
kupna dziesięciu deka kiełbasy 
wstępował do sklepu, żeby po- 
patrzeć na ukochaną. c 

Rzucał na nią gorące spojrze 


nie, płacił w kasie 20 groszy, 
odbierał paczkę i szedł do dó- 
mu peten tęsknoty za miłością 
i szczęściem. 

domu choć, jak się rzekło, 
cierpiał na katar żołądka, 
wbrew wyraźnemu zakazowi lę 
karza zjadał kiełbasę, bo mu 
przypominała ukochaną. 

W nocy miał boleści, przy- 
kładał sobie gorącą fajerki. 
lecz nazajulrz zqów wstępował 
do wędliniarni i znów kupował 
10 dzka kiełbasy, byle tylko na 
sycić spragnione oczy wido- 
kizm najdroższej.» 

Aż wreszcie chory żołądek 
odmówił stanowczo przyjmowa 
nia kiełbasy. Pan Karol zrozu- 
miał, że tego rodzaju romans 
dłużej trwać nie może i posta- 
nowił rozmówić się z ukochaną. 
Spytać otwarcie, czy może li- 
czyć na wzajemność. 

Tego wieczoru czekał na uli- 
cy na zamknięcie wędliniarni i, 
gdy Kazia wyszła, podszedł do 
niej i rzekł uroczyście: 

— Panno Kaziu, kocham pa- 
nią! Chciałbyni wiedzieć, czy 
moge liczyć na miłość wzajeńn- 
ną 
Kazia, zaskoczona tym pyta- 
niem, zmięszała się, spiękła ra- 
ka, nie wiedziała, co odpówie" 
dzieć i zrobiła to, co robi tysią- 
ce dziewcząt w podobnej sytu- 
acji. Uciekła. 

Jej zmieszanie, to dobry 
znak — pomyślał sobie zako- 
chany młodzieniec. 

Ale, żeby się upewnić, naza- 
jutrz znów kę > i" wędliniar 
ni po 10 iełpasy. 

Śpojrzał pytająco na ukocha 
ną. Może wzrokiem da mit od- 


powiedź? Ale Kazia spuściła 
oczy. 
zapłaci: jak zwykle, przy 
Kasie 20 gares Kran 
sy, podsze o lady po pàçt 
kę m serce zabiło mu, jak mło- 
tem. td 
Kazia położyła na ladzie gru 
bą paczkę! Znacznie grubszą, 
jak zwykle. Pan Karol wzruszo 
ny wziął paczkę do ręki. Nie 
ulegało wątpliwości, żć w pacz 
ce było co najmniej pół kilo 
W A P 
ciał spojrzęć w oczy uko- 
chanej. Chciał jej fi 
wzrokiem, że zrózumiał. Ale 
ona była właśnie zajęta kraja- 
niem szynki dla klientki. | 
Pan Karol wyszedł na ulicę 
szczęśliwy. s 
— Każdy wyznaje miłość, 
jak potrafi — myślał wzttuszo- | 
ny. — Moje cudne biędactwo, 
w ten sposób dało mi dò zrozu” | 
mienia, że mnie kocha. Zamiast 
10-ciu deka podsunięła mi pół 
kilo. Chce dotrzęć dó mego ser 
ca przez żołądek. Nie wie, żę 


mój żołądek jest chory i nie sv nawala?! Żeby mhie potem | 


znosi kizłbasy! Q wzruszająca 
niiwności! Kocha mnie, koş 
Jakż: jestem szczęśliwy! 
Gdy tak szedł, rozmyśląjac, 
nagle usłyszał za sobą wołani 


f wo tę pa 
| korzysią? Łobuz tak robi, a nie 


e. | 


Zamoskowani handyci na plet 
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Sterroryzowawszy księdza i służbę 2rab woli 2.000 zł i s ereg 'rzećmiolów 


Zuchwałego napadu ną ple- 
banię wiejską dokopala w nigr 
dzielę wizczorem szajka bandy 
tów. Froboszcz parafii Wąwol- 
nica ksiądz Ludwik Eernard u- 
styszzł na dworze głośąe uade 
nie psów, nie ząaniepękojł się 
tym jędrak, poniewąź zawęzę © 
tej porze przechodziło kolo pic 
banii dużo wzacających do ús- 
mu micszkańców wioski. 

Giy zamierzał udać się na 
spoczymok, otworzyly się rap- 
townie drzwi i do pożąqju warg 
neto rlzzch zamaskowanych megi 
czyzn. Sterroryzowawszy prze- 
rażoneżo proJoszcza rewo!we- 
rami, bandyci zostawili jedneg: 
ze swych kompanów na straży 
i przystąpili dó sysiematyczne- 
go przeszukiwania mieszkania. 
Łupem zuchwałych rabusiów 
padło około 2 tysięcy złotych 
Gwie dubeiitówki, wielki zapa: 
nako;ów oraz cały szereg Gro- 
biazgów ogókzej wartości rów- 
nięż 2 tysi złotych. 

DEN, REELS bandy- 
ci opuścili plebanię i zaikązk. 
Proboszcz Bernard natyc st 
zaalarmował policję, która przy 
stąpiła do dokonania oględzin 
mieszkania, chcąc odnaleźć jaki 
kolwiek pozcsiawiony przez 
bandytów ślad. 

Jak się okazało napastnicy 
przyjechali pod samą piebanię 
samochodem, którego ślady od- 
naleziono na śniegu. Gdy trzej 
dokonywali rabunku, czwarty 
ich kompan stał na straży 
przed domem, pilnująs kolegów 
Prawdopodobnie był to kierow 
PARE 3 > 

adana gospodyni proboszcza 
zeznała, iż do drei plebanii 


RADIO 


WARSZAWA I (Rzszya) 
WTOREK, DN. 15.11.1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne", 6.20 Gimmast, 
ka, 6.40 Muzyką (płytyj. 7.00 Dziez- 
nik poranpy. 7415 Muzyka (płyty). 
800 Aśdyćja dla szkół. 810- 11.12 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Miniatury jnstrumentąlne (pły- 
ty). 1.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
połudn'owa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Rzeczy ciekawe z pięciu części świa 
ta" — audycja dla dzieci starszych. 
16.05 Przegląd aktualności linansówo 
gospodarczych. 15.13 Chór Dana. 
16.50 Pogadaska aktualna. 17.00 „U 
Buszmonów'" — felieton, 17.15 Muzy: 
ka kameralna 17.50 „Zimowy strój 
rózwielitel(' — pożadanka. 18.00 Co 
wiedzieć należy o Marszu Karpackim 
Srlakiem HM Brygady Legionów — po 
gadanka. 18.10 Skrzynka teehniczna 
18.25 Program na jutro. 18.35 Audy- 
cja dla wsi. 19.00 Wieczór literacki 
19.30 „Polska twórczość chóralna” 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Ma 
żaika muzyczna. 20.45 Dziennik wic 
czotny. 20.55 Pogadankę  sktualna 
21.06 Konęert symfoniczny. 22.06: M 
zvka tłam>rzna. 22:50—23,00 Ostatnie 

wiadomości. i 
WARSZAWA N (Mokotów). 

13.00 Francuska aria onżrowa. 
14.00 Parę ‘informacji 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert roztywkowy 
(ołyłyj. 1510 Pogadanka aktualna. 
15.20 Wiadomości sportowe. 15.25 
Muzyka salonowa i taneczna. 16.15— 
18.00 Przerwa. 18.00 Koncert soli- 
stów. 18.50 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Żwc'+ kulturalne stolicy. 20.90 
— 22.00 Przerwa. 23,00 „Sprawożda 
nie z meczu bóke-rekiego". 22.15 Pły 
ty. 23.00 — 2400 Muzyka tanecznń z 
dancingu „Całó-Club". 


Obejrzął się. Qd strony wę: 
dliniargi biegła żarumieniona i 
zdysz”na Kazia. ` 

— Panie! — wołała. — Pan 
nie te baczkę zabrał! 

— Zauważyłem! —- zmieszał 
cię pan Karol. — Ale myśla- 
żem, ŻE... **ć 

— Świnia tak robi! Niby pan 
o miłości gada i pół kilo kiełba 


szef z pensji wytrącił? Omylko 
erko położyłam. a pan 


zadny ózłizk. 
Pe ` Napoleon Sadek 


zapulał jakiś mężczyzną, m5- 
wiąc, iż jeden z pmieszkaýców 
wioski ciężko zachorował 
ksiądz musi jak najszybciej d< 
nieso się udać, Nie domyśia,qc 
się niczego podejrzanego gosp: 
dyni otworzyła drzwi, chcąc 
wpuścić przybysza. W tym mc 
mencie zauważyła, iż sioi za 
nim jeszcZe trzech innych męż 
czyzn, z maskami na twarzy. 
Bandyci weszli dą mieszkznia, 
terroryzuiąc ją rewclwerąmi, tak 
że nie odważyła $ię krzykiem 
zaalarmować  zna;dująceśo się 
w pokoju proboszcza. Przed 
tym jeszcze zamknęli oni w jed 
aym z pokojów piabznii resz:ę 
służby i kazali się jej zaprowa 
dzić ao księdza. 

Sądzić nalęży, iż napadu do- 
donali „fachowcy . Przede wszy 
stkim wynika to z zeznań siuź 
by i proboszcza Bernardą, któ 
zzy Zgodnie twierdzą, iż cały 
napad był jakgdyoy  usia- 
lony i przygoiowany. Niezalęż- 
nie od tego rabusie musieli być 
doskonala poinformowani i tym 
ża ksiądz ma w domu zapas g: 
iówki oraz cenne rzoczy. Z pz 
danego rysopisu bandytów po 
icja rzypuszcza, iż są io znani 


A 


BUKARESZT., Na środę utwo 
rzona zostanie Rada Królew- 
ska, kiórej zadaniem będzie o- 
pracowanie projektu nowej kon 
styiucji. 


i ministrowie pod przewodni- 
giwem króla Karola. Znawe 
prawa  konsiyiucyjnego prot. 
lvsgruia powięrzono opracówa- 


jek'u, kióre profesor przedło- 
ży Radzie Królewskiej, 

Jak się zdaję nowa konsty- 
tucia będzie się opierała na na- 
siępuących podsiawach: upraw 
37 WOTWENET NK E OWCZEJ 


Dokłądne trawienie 
głatwiają 


ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
©. KARPINSKIEGO 


Plaga spekulacji w Moskwie 


ra fla grodu tow siowcgy 


MOSKWA. — „Wieczerniaja 
Moskwa” donosi o p!iadze spe- 
kulacji ną rynkach moskiew- 


skich. 


Pozań skupują w skle-| 
pac 


Pańsiwowych różne towa- 
ry pierwszej po:rzęby, jak obu- 
wie i odzież i sprzedają je z za- 
robkiem dochodzącym do 300— 
400 proc. 


Na ławie cszerćcnych Z 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Dubnie rozpoczął się je 
den z najciekawszych procesów 
politycznych ostatnich łat, Na 
ławię oskarżonych zasizuło 101 
działaczy komuńistycznych o- 
skarżonych o uprawianie Czią- 
łalności wywrotowej wśród lud 


HIGIENA —-T 


Wielu higienistów twierdzi, 
"że jedynie mechanicznie wyko- 
rane opakowanie proszków da- 
e gwarancję całkowitej higie- 
ny. 


; MASZYNOWO — PTZ DOTY- 
KU RAK 


* 


wykonane rzagzki' . Mistero- 


iNervosin' Z KOGUTKIEM W 


Ustrój korporacyjny w 


Rada Królewska opracuje nową konstytice 


W skład Rady wejdą premier | 


nie icz zasadniczych tego pro: | 


| 
Wielki proies peliiyczny 


jej rabusie, mający ną sumie-! Dochadzenie posuwa się szyb 


ziu szereg napadów z broną w ko naprzćd. Sądzić ralęży, iż 
yli asi wyjątkowo sta| w roeusug m czzsie rabusie znaj 
dą się pod k 


ręxU. 


rannig i elegancko ubrani. luczem. 


dzieli nas od rozpoczęcid 
ciągnienia I kl. 41 Loterii 
Szczęśliwe losy jeszcze 
, sprzedajemy. Kolektura 


Centralo, W iat 1 


szowie, Wilnie i Krekowie. Konto 


działy w War- 
IK O MBR 


A 


4 


nienia monarchy muszą być kalna będzie sprawowana przez 
czynnikiem decydującym i nis- osoby mianowane przez wła- 
|spornym w życiu Pańsiwa Ru- dze cen'ra!ne, lub wybrane na 
muńskiego. |podsiawie  przeds:awicielsiwa 

Parlament utworzony na pod- -awodowcgo. 
stawach korporacyjnych bydzie| Wreszcie zostaną poddane 
się składał z dwóch izb: Sena-| rewizji przepisy, do:yczące s:0- 
tu i Sejmu. Część członków Se- sunków między obu izbami, 
na'u będzie mianowana przez między władzą wykonawczą i 
króla, rcszia będzie wybierana. ustawodawczą, między głową 
przez organy usiawowo uiwo-.| pańs:wa i pariamen'em. 
rzone. | | <rmama - 

Sejm będzie u:worzony na 
podsiawach reprezeniacji za-, 
wodowej, to znaczy, że % część 
posłów będzie się składała z 
przodstiawicieli re!lnictwa, Y4 
z przeds'awicieli życia gospo-| MESES 
darcześo i Y3 z przedstawicieli! KK YJ 
wolnych zawodów. ` | y 

Ministrowie będą odpowie- (A 
dzialni przed królem i przed R 
|parlameiem. Admin's'rac'a lo-- 


| 


Spekulanci nie ograniczają i 
się tylko do rynku moskiew- 
skiego, lecz obsługują również 
prowincję, korzystając w tym 
celu z poczty. sj 
Kary za spekulace są b. wy- 
sokie — 8 i więcej lat więzię- 
nia. jednak n'e ods'rasza to spe 
kulan'ów, gdyż głód towarowy 
sprzyja wysokim zarobkom. 


«+: 


Irstęwia 
Dra A. Octiicra pt. „Dstra gospo- 


tema z nrzecisami 
uyni plcczę azma“ jest dò nabycia 

*=-wgtyuich s^lsaech kolonial- 
nych i księgarniach. Cena obniżona 
30 groszy. 


GIEŁDA 


PRZED GIELDĄ 
zja spoojna. kursy utrzy* 


VALUTY 
Dotar 5.27,5, Ur irans. 17.22. Tunt 
rf, 23,37. Gu. gd €9.75. M. niem. 
79. srzbrna 113 
TEVZZY. 
B.lgia 89.65 Holandia 295, Lon- 
a 247% N, Jar"--rbes!l 527,5, På- 
42, Proto 137! 


| e ec 
ryż 17.1 i 
0 r4 D R ‘1j wW i E | Pt RY PROCENTOWE 


asiadio 131 krmunistów 


ności na Kresach. 

Do sprawy dołączono cow: 
dy rzeczowe w posiaci clbrzy- 
miego skłądu kroszur ulotek 
komun'stycznych itp. 

Na rozprawą wr=wano oo- 
ło 300 świadzów. Proces po- 
trwa killza tygodni, 


Toezdz 
1314, 


4 


Duarsyra 4250, 3 premia ost | 
m. 81.73. IT em 8225, 4 rr konso. 


TOREBKACH (nowe opakowa- zA, 47.50, Konwers. 4 "zawa 
so DZJĄ TI GWARANCJĘ |? "zt a TORA 
: . M $łor LZZ 6394 pól pr IW 
Dbaijąz więc o wlasne zd.o- -ea 5 rr LTW stare 72, 5 pr. 
wie, żąda:cie proszków Z KO- -` 7w. 1933 r nm. 
GUTKIEM tylko w DIETTĄ-| AEO > 
NICZNIĘ CZYKONANYCH TO- 7 Posti UR Wor W 54,32 
RENKAON|Mdyżidrie e, | CRY Fo 2 A 


MOP Eośzc e wa. osa Otn 8 a k 
p GG GE EZ 1 TA ZY ). Siarachowice 37.50, Źurardów 


wia na przykre niespodzianki. , 73 
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Le':arz stwieudził ciężkie zapalenie płuc. Przy jej łóżku j 
czuwał Sawicki, aż pewaej nocy wydarł się z jej ust jęk, stan 
jej stał s'e groźny. 

— Jadziu, Jadziu! — krzyknął w rozpaczy. 

Co teraz uczyni, co pocznie? Umiera, wygasa, 
„jak świeca. Listościwy Boże, ratuj ją! 

« „D.worzył na ocież okna i do pokoju wdarł się : 

..świeży.prąd powietrza. Nalał -do szklanki z wodą | 

„ kilka. kropel walerianowych, wlał jej w zaciśnięte | 
usta. 

Jęk jej nie ustawał. 

Zbadał dłonie. 

Były zimne. 

= Jadziu, Jadziu — 

. gczu jego spływały łzy. 

Zapukał do drzwi sypialni, wnet wyszedł pierw- 
szy Zawistowski, w. szlafroku i bieliźnie. 

— Ce się stało? — zapytał zaspany. 

i — Umiera... Kona... Słuchaj... Jak ciężko oddy- 
cha. Wołam ją, nie odpowiada... Przed tym szeptała 
coś w gorączce.. Aniosiu, złoty mój, zaczekaj przy 
niej, pobiegnę po lekarza... Musi żyć... Rozumiesz, 

! acz ją utrzymać przy życiu... — powtarzał gorącz* 
ROWE. 

Szybko, po ciemku zbiegł na dół, omal nie spadł 
ze schodów. 

Jak opę:any, zadzwonił po dozorcę. 

Stróż wyszedł wzburzony: 

—(Co to u licha za dzwonienie, pali się panu? 

Sawicki miał ochotę dać mu za to w twarz, ale 
opasował się i odrzekł: 

hora umiera, biegnę po lekarza... 

Biegł ulicą, jak opętany. W około nie widać było 
ani jądnej żywej duszy. Tylko gdzieś tam spotkał 
dozorcę, który spoglądał w ślad za nim podejrzliwie 
i zawołał go. Nie zatrzymał się. 

Prostytutka na rogu roześmiała się i zawołała: 

'— Wariat, stój! 

Jakiś przechodzący ulicą policjant zatrzymał go 
i pcde rzliwie spojrzał mu w oczy: 

— Dokąd to, ha? > 

— Po lekarza... Żona moja ciężko zachorowała... 

~ Paszport... 

— Panie policjancie, nie mam czasu, bardzo się 
spieszę... Każdej chwili szkoda... 

— Paszport! — krzyknął głośno policjant. 

Sawicki wyjął paszport. 

Stał, jak na rozżarzonych węglach. b 

Boża, z powodu tego głupiego policjanta może 
pomoc przybyć zbyt późno, Jadzia wyzionie ducha... 

Policjant zbliża się do latarni i ogląda paszport. 


szeptał zdruzgotany, a x 
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Taiemnice szpiegostwa 
Pułk. Miesojedow, adiutant ministra 
Weiny na usługach obcego wywiadu 
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Powoli obraca kartki, czyni to ze spokojem i jak 
widać nie zna się zbytnio na drukowanych liierach, 
bo zatapia swój wzrok w każdej kartce, i pyta ze 
spokojem, który omal nie doprowadził Sawickiego 
do mą EOT 

— Jak się pan nazywa? 

— Sawicki. 

— Imię? 

— Stanisław... Mój panie, spieszę się przecież do 
lekarza... Żona moja jest ciężko chora... Przed 
chwilą miała atak sercowy... Szkoda każdej chwili... 

— Ale policjant ogląda dalej spokojnie paszport, 
jak gdyby słowa Sawickiego nie tyczyły go wcale, 
jak gdyby niepokój jego wcale go nie wzruszał. 

— Pan przybył z Warszawy? 

— Tak jest, z Warszawy. 

— A po co pan przyjechał do Lubiina? 

— Proszę pana, niech pan weźmie pod uwagę, 
że ważą się losy życia ludzkiego. Niech pan pójdzie 
ze mną, lekarz mieszka na Krakowskim Przedmie- 
ściu... M 

— Niech mi pan odpowiada: po co pan przybył 
do Lublina? — mówi spokojnym głosem policjant, 
nie wypuszczając paszportu z ręki. , 

— Panie... ja... ja... Niech pan pójdzie ze mną... 
Niech mnie pan nie zatrzymuje. 

— Pytam, po co pan przybył do Lublina? Prosz 
odpowiadać na pytanie! j 
Przybyłem tu ze swą żoną do kuzynów. — 
Sawicki czuje, że jeli policjant nie odczepi się od 
niego, pobiegnie wbrew niemu, albo da mu w pysk. 

Nie ma innej rady, grunt pali mu się pod-nogami. 

— Jak się nazywa pański kręwny? — pada znów 
spokojne pytanie. 


— 


Pionek d BOLU G 
LD 


przy PRZEZI EBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


sklepów, lub jak dwaj wspólni- 
cy, którzy ciągle się kłócą mię- 
dzy sobą. 

Nienawiść ta tak głęboko za- 
korzeniła się w żandarmie ro- 
syjskim, że gdy tylko miał oka- 
zję, to starał się wykazać, źe taj 
ny agent źle wywiązuje się ze 
swoich obowiązków. Tajny a- 


KUP 


DZIŚ 


— Antoni Zawistowski. 
— Gdzie mieszka? aM 
— Mój panie, w imię Boga, moja żona umrze. 


Proszę, niech pan uda się ze mną, przekona się pan, 
Że idę do doktora Geterskiego na Krakowskie 
Przedmieście 18... 


— Proszę odpowiadać na pytanie: gdzie miesz- 


ka pański krewny? 


— Na ulicy Lubartowskiej... — drży Sawicki ze 


wzburzenia i czuje, że lada chwila wybuchnie awan- 
tura z tym carskim sługusem, w mundurze stój- 
kowego. 


— Jaki numer : 
p > $ e . . JA. © 
Policjant spokojnie wyjmuje notatnik i zapisuje 


sobie adres oraz nazwisko. 


— Czy mogę odejść? — pyta Sawicki, zgrzytając 


zebami 


— Tak, ale wraz ze mną, chcę przekonać się, czy 


pan idzie właśnie do tego doktora Geterskiego... 


pe 


— Proszę bardzo, niech pan ze mną idzie 
odetchnął Sawicki z ulgą. 


ldą razem. AB 
— Niech pan tak szybko mie pędzi, niech pan 
nie biegnie — złościł się policjant. — Uprzedzam, 


jeśli pan spróbuje uciekać, będę strzelać! 

. :— Ależ nie mam zamiaru uciekać. Idę tak pręd- 

ko, bo szkoda mi każdej chwili! ' 
Przybyli w końcu na Krakowskie Przedmieście 

18. Sawicki zadzwonił, policjant stanął z boku 

i czeka. ; 

Trwało dość długo, zanim brama otworzyła się 
i ktoś wysadził głowę. 

— Do kogo? — pyta zaspany głos. 

— Do doktora Geterskiego. 

Drzwi otwierają się szerzej. Sawicki zniknął 
w środku Policjant stoi chwilę i czeka, potem po- 
czyna spacerować tam i z powrotem. 

Ten roztrzepany osobnik nie podoba mu się. 
Ta bisioria z doktorem jest dla niego tylko wymów- 
ką. Zobaczy zaraz, ozy wyjdzie z doktorem, czy 
bez niego... 

Sawicki biegnie szybko na górę. 

Jest zasapany: serce wali, jak młotem. 

Dzwoni do drzwi wejściowych. Długo, przecią- 
gle dzwoni. Wydaje mu się, że trwa to wieczność. 

W końcu usłyszał piskliwy, zaspany głos: 

— Kto tam? 

— Otworzyć, do doktora. 
| _— Doktora nie ma, — odpowiada piskliwy gio- 
sik. 

— Nie ma? Mój Boże, otwórzcie! — Sawicki 
podejrzewa, że to wymówka po to, by doktór o tej 
porze nie szedł do pacjentów. — Prozę powie- 
dzieć panu doktorowi, że jestem z Lubarstowskiej 281 

— Ale pana doktora nie ma w comu! Jest dziś 
na balat..—odpowiada piskliwy głosik za drzwiami. 

Sawicki oblewa się zimaym potem. Mój Boże, 
co teraz pocznie. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Manswr ten jednak się nie u-| czyła mu, uśmiechając się uro- 


dał, rzeczoznawcy orzekli, bo- 
wiem, że Butowicz jest normal- 
nym człowiekiem. Pani Buto- 
wicz nie zamierzała jednakże 
odstapić od swego. Znalazła 
świacków, którzy dla pienię- 
dzy sprzedaliby duszę diabłu. 
„Świadkowie' ci zeznali, że Bu 
towicz, człowiek skromny i spo 
kojny w zarządzie, miał dużo 
kochanek, że utrzymywał biiż- 
sze stosunki z wychowawczynią 
swoich dzieci, że był łotrem, 
karciaczem i notorycznym pija: 
kiem. Sąd dał wiarę zeznaniom 
tych świadków i udzielił pani 
Butowicz rozwodu. 

Miasojedow znał wszystkie 
szczegóły tego głośnego proce- 
su, Od razu zdał sobie sprawę 
że dzięki grzeczności wyrządzo 
nej pani Butowicz może się 
prze nim otworzyć droga do 
wysoko postawionych osobisto- 
ści, a co za tym idzie i droga do 
doskonałych posad. 

Z tego powodu stał się jesz- 
cze bardziej uprzejmy dla pięk- 
nej pani Butowicz i w ciągu 
tych dwóch godzin, które pozo- 
stały do cdejścia pociągu, zasy- 
pywał ją komplementami i mi- 
łymi słówkami. Elegancka ko- 
bista była zachwycona jego o- 
bejściem i tuż przed ode'ściem 
pociągu, na pożegnanie oświad- 


czo: 

— Jest pan bardzo miły, pa- 
nie pułkowniku. Muszę przyz- 
nać ze szczerością, że pan mi 
się spodobał. Jeszcze nigdy nie 
spotkałam tak uprzejmego oti- 
cera żandarmerii. Bardzo pana 
proszę, niech pan nas odwiedzi, 
gdy zawita do Petersburga. Bę- 
dzie mi bardzo miło gościć u 
siebie tak sympatycznego czło- 
wieka, I może badetemy mogli 
panu czymś się przysłużyć... 

Jak się zaraz przekonamy, 
Miasojzdow wkrótce skorzystał 
z zaproszenia i pomocy pani Bu 
towicz. 

Miasojedow prowadził w Wie 
rzbołowie, jak już to zaznaczy- 


gent znów starał się na każdym 
kroku szkodzić żandatmowi, i 
przy każdej okazji starał się wy 
kazać, że żandarm bierze łapów 
ki, jest łotrem i nicponiem: 

W Wierzbołowie znajdowali 
się żandarmi i agenci ochrany. 
Konkurowali oni ze sobą na każ 
dym kroku. Szef ochrany miejs 
cowej podobnie jak dowódca 
żandarmerii przemycał towar za 
granicę. Jeśli jeden z nich per- 
traktował z jakimś bogatym ku- 
pcem w sprawie łapówki, drugi 
przeszkadzał mu w tym „inte- 
resie”, biorąc przed tym już ła- 
pówkę, bądź też proponując ku 
pcowi niższą „cenę '”. 

Miasojedow, prowadził więc 
stałą, zaciętą walkę z a- 
gentami ochrany. W roku zaś 


liśmy, różnego rodzaju intetesy.! 1907 miał niezwykłą okazję do 
Łubił pieniądze nie zaniedbywał | zemszczenia się na znienawidzo 


"RA okazji, gdy szło o zarob- 


Miasojedow posiadał własny 
samochód. W aucie tym prze- 
woził do Niemiec i z Niemiec 
przemycany towar. Zarabiał na 
tym doskonale, ale zarazem 
przysparzał sobie wielu wro- 
gów... 

Żandarm rosyjski i tajny agent 
nienawidzili się serdzeznie. Nie 
nawidzili się tak, jak nienawi- 
dzą się dyrektorzy dwóch kon- 
kurencyjnych banków, właści- 
ciele awóch konkurencyjnych 


nych przez siebie tajnych agen- 
tach. Podczas pewnego procesu 
zeznał pod przysięgą, żć broń i 
nielegalną literaturę dla rewo- 
lucjonistów  przemycali przez 
granicę sami agenci ochrany i 
byli za tę „przysługę“ szczodrze 
wynaśrodzeni. 

„Można sobie łatwo 
zić jaki skandal 
zeznanie Miasojedowa. Odbiło 
się ono głośnym echem w całej 
prasie, która kategorycznie do- 
magala się gruntownego uzdro” 


yobra- 


wienia stosunków panujących w | niemieckiej siroaie kantor eks-ą 


wywołało to| d 


ochranie. 

Agenci ochrany postanowili 
nig puścić płazem krzywdy wy- 
rządzcnej im przez Miasojedo- 
wa i postanowili się na nim ze- 
mścić. Zebrali materiał o kom- 
promitującej Gziałalności do- 
wódcy żandarmerii w Wierzbo- 
łowie i pewnego dnia dowódca 
korpusu żandarmerii otrzymał 
dokładne sprawozdanie o zia- 
łalności podpułkownika Miaso- 
jedowa. 

Dowódca korpusu poleci? 
wszcząć dochodzenia w tej spra 
wie, Przesłuchano cały szereg 
świadków, rekrutujących się 
przeważnie z agentów ochrany. 
Świadkowie ci zeznali, że Mia- 
sojędow przewozi swym autem 
prżeź granicę przemycany to- 
war, bierze wysokie łapówki u 
b. „gd i opówieczieli jak w o- 
śóle prowadzi swe „interesy“. 

Wynik dochodzenia był taki, 
że pewnego dnia Miasojedow zo 
stal ustinięty ze służby. 

Podpułkownik — żandarmerii, 
człowiek o sprytnym kupieckim 
umyśle, zabezpieczył się już z 
góry przed tą ewentualnością i 
wyśtarał się o doskonałą posa- 


ę. 

W Wierzbołowie Miasojedow 
żagrzyjaźnił się z bogatą rodzi- 
ną Freudbergów. Freudbergo- 
wie posiadali w Eydikuhnen, po 


jpedycyjny pod firmą „Berck- 
heim". 


Freudbergowie od dawna zaj 
mowali się już sprzedażą bile- 
tów okrętowych do Ameryki. 
Jeczn z Freudbergów jeszcze w 
roku 1900 założył biuro emigra 
cyjne pod firmą „Karlsberg i 
Spiro, które trudniło się prze- 
wozem emigrantów do Amery- 
ki. Przedsiębiorstwo to by- 
ło związane z towarzystwem o- 
krętowym „Cunard Line" i do- 
starczało mu do Londynu emi- 
śrantów. 

W Rosji przedwojennej biura 
emigrącyjne, które chciały do- 
brze obsłużyć swą  klienielę, 
musiały mieć silną protekcję w 
różnych urzędach. Freudbergo- 
wie dobrze znali Miasojedowa 
i sądzili, że jest on dla nich od- 
powiednim człowiekiem, że po- 
trafi załatwić wszelkiego ro- 
dzaju sprawy w ministerstwach 
iu władz administracyjnych : 
wciągnęli go w orbitę swoich iu 
teresów. 

Założono więc przedsiębior- 
stwo pod nazwą „Towarzystwo 
dla północno - zachodniej ko- 
munikacji okrętowej”. Założy- 
cielami tego  przessiebiorsiwa. 
byli podpułkownik Miasojedow, 
który był również prezesem za 
rządu, niejaki Grotguss i właś- 
ciciel domu w Rydze, Falk. 

~ (Dalszy ciąg jutro) 
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Faustyna m, Geor 
gii, Józefa. 


Słowiański: Szcze- 
sława. 
Słońca wsch. 6.54, 
ŁUTY zach. 16.48. 
Księżyca wschód 


18.17, zach. 6,39. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1282 Przemysław II Wiełkop. odbie- 
ra aktem w Kępnie Pomorze od 
ks. pom. Mestwina. 

1386 Chrzest króla Wł. Jagiełły w 
Krakowie. 

1918 Bitwa Lefionów pod Rarańczą 
na Bukowinie, 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Gdy kot w lutym na słonku się grze 
je, musi w marcu iść na przypiecek. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Chrześcijan, należący do‘ Kościoła 
rzymsko-katol, obliczają na 710 milio 

DOW, 
RADY PRAKTYCZNE: 
Alabaster czyści sie letnią wodą z 
mydłem i kilku kroplami amoniaku, 
ło tłustych plam dodać można ter- 
sentyny, 


śłłcaa dieixexe? 


-- 


ZAŻYJ NATYCHMIAST 


MCTOPIRYNY 


„MOTOR” 
Tłumaczenie snów 


Zmartwiony Szczepan O. W nieda 
lekiej przyszłości będzie Pan miał coś 
wspólnego z wo;,zkowością. prze- 
ciągu najbliższych dwóch lat nie bę 
dzie więt:czych zmian.  Zaprzyjażni, 
się Pan ze starozakońnym. 

P. Maria z Wiocławka: pisze: „Ku 
ifam za Pańską poradą los i wygra” 
Ba dziesięć tysięcy. Powinnam by- 
ła już dawno Panu podziękowąć,. ale 
lepiej późno niż nigdy”.  Winszuję! 
Proszę dobrze pilnować tych dziesię 
ciu tysięcv, bo w najbliższej przysz- 
łości drugiej wygranej nie przewódu- 


e. 
i Zakochana — X-125, F. myśli o 
Poni Również Pani czasem o nim. 
Będzie jakaś miła niespodzianka, 

P. Freda, Ktoś ze zaajomych bę- 
dzie chory. 


„DM 
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W tych dniach w' porcie an- 
gielskim Tilbury wydarzył się 
niezwykły wypadek; bodaj, że 
perwszy tego rodzaju w dzie- 
jach marynarki, Oto statek po 
wyruszeniu już*na pełne morze, 
zawrócił do portu, tylko w tym 
celu aby wysadzić na ląd mło 
dą zakochaną dziewczynę. 

Sprawa przędstawiała się w 
następujący sposób: Statek pod 
niósł już kotwicę i opuścił do- 
ki. Jeszcze z dziobu statku wi 
działo się ludzi stojących na 
brzegu i machających chustecz 
kami áo podróżnych. Nagle roz 
legł się przeraźliwy krzyk i 
histeryczny piacz, Jakaś młoda 
dziewczyna wyciągnęła z tęsk- 
notą ręce w stronę brzegu i 
krzyczała, że chce wrócić na 
ląd. Otaczający ją pasażerowie 
starali się ją uspokbić, ale 
dziewczyna kad się im i 
jak szałona zaczęła. pędzić po 
pokładzie, domagając się od o- 
ticerów, aby statek zawrócił i 
aby wysadzono ją na ląd. Ofice 
rowie udali się do kapitana na 
naradę, w wyniku jej statek ku 
zdumieniu pasażerów zawrócił 
i wysadził na ląd dziewczynę. 
a następnie ruszył w dalszą dro 
Kg. 

Powody tego niezwykłego wy 
padku, które dopięro obecnie 
wyszły na jaw, są barizo cieka 
we. 

Helena Twist, młoda dziew- 
czyna, która tak energicznie do 
magała się aby wysadzono ją 
na ląd, miała udać się do Kap 
sztadu. Fam czekał na nią męż 
czyzna, z którym miała się pe 
brać. Dziewczyna nie znała o- 
sobiście swego narzeczonego. 
Jej niezamożni rodzice marzyli 
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Ne malej wokandzie... 


Morskie 


czyli: Gulasz z Marchewka” 


(A. E.) W popularnej łaźni| 
„Macedońskiej” gorąco było, 
jak w piekle. 

Pan Salomon Gulasz siedział 
na ławce w otcczeniu innych na 
gusów i pocit się obficie, powta 
rzejąc co chwila: 

— Ach, co za przyjemność. 
„lak się człowiek wypoci, fo ma 
prawdziwy wypocinek. 

Wszyscy dokoła kiwali zgod- 
nie głowami, a pan Jakób Mar- 
chewka zauważył: 

— Jednak łaźnia to nie to, co 
plaża. Nad morzem na przykład 
to musi być nadzwyczajnie. 

—(Co pan mi będziesz mówił 
o morzu! — odparł pan Gulasz. 
— Ja coś mogę o tem powie- 
dzieć, bo się tem kapałem w ze- 
szłym roku. 

Pan Marchewka 
się ironicznie. 

-— Pan się kapał w morzu? I 
pan sie nie bał? 

— Pierwszy raz to się bałem. 

— A drugi raz? 

— A drugi raz to już nie. 

— Idź pan, idź pan! — zde- 
nerwował się pan Marchewka. 
— Eohater. Drugi raz sie już 
nie bał. Jak to może być? Na 
sama myśl cholera by pana 
wzinła. 

Pan Gulasz uśmiechnał się 


uśmiechnął 


Kąpiele 


łaskawie. 

— Czego się pan wściekasz, 
panie Marchewka? Widzę, że 
gorąco się panu rzuca na giowę. 
Po co to panu? Przecież mówię 
prawdę. Pierwszy raz, jak wsze 
diem do wody, fo się bałem, a 
drugi raz już nie. 

Pan Marchewka poczerwieniał 
jek marchewka. 

Komu pan będziesz opo- 
wiadał? Nie bał się! Co pan, 
rybka pan jesteś, żeby się nie 
bać 4 Umiesz pan pływać? 

— Nie. 

— No to jak może psia krew 
być, że pierwszy raz pan się ba 
leś wejść do wody, a drugi raz 
nie? 

— Całkiem zwyczajnie — od 
parł pan Gulasz. — Drugi raz 
już nie wszediem! 

Zapanowała ogólna wesołość. 
Przysłuchujący się panowie pę- 
kali ze śmiechu, a jeden z nich, 
Dawid Sztajnłeld, trzepnął z 
wielkiej uciechy pana Gulasza 
w mokre plecy. 

Widać nie lekką posiadał pan 
Dewid rękę, gdyż za owo łrzep 
nięcie stanął przed sądem grodz 
kim w charakterze oskarżonego. 

Ponicważ jednak sedziemu 
udało się s'rony mosodzić, spra 
WE UMOTZONO. 


| nw, z 


ma: 
nan Ae Na Z v e 


ini m ZZ ZOO W A ZOO PR O a O NN OWO A A Z CE OLZA 


mat miłosny” ne 


o jednym, aby córka bogato wy 
szła za mąż, Pewnego dnia w 
jednej z gazet ukazało się ogło 
szenie mażrymonialne Anglika 
maiącego fermę pod Kagszta 
dem, który pragnął ożenić się 
z Angielką. Rodzice Heleny na 
wiązali z nim kontakt i zebraw 
szy o nim infermacje, z których 
wynikało,. że jest zamożnym i 
przyzwoitym człowiekiem zgo- 
dzili się na małżeństwo córki z 
termerem i uzgodnili z nim, że 
zaraz po przybyciu Heleny do 
Kapsztadu weźmie z nią ślub. 
Helena nie przeciwsiawiła się 
woli rodziców i oznaczonego 
dnia przyjaciele odprowadzi!i 
ją do portu, gdzie bez protestu 
weszła na pokład statku. 

Gdy tylko statek podniósł 
kotwicę i ruszył w drogę na 
brzegu ukazał się pewien mło- 
dzieniec, który przedarł się 
do przyjaciół Heleny, zaczął z 
nimi żywo rozmawiać i machał 
chusteczką do Heleny. Dziew- 
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zakończony ucieczką zakochanej dziewczyny 


czyna stojąca na dziobie sa który kochał ją. Przed kilkome 
zauważyła go zaczęła płakać il laty wyem:grował on do Ame 
krzyczeć, domagając się aby |ryki i nie dawał o sobie znaku 
statek zawrócił i ją wysadzeno | życia. Akurat w dniu w któ- 
na ląd. rym zrezyśnowana Helena stra 

Młedzieńcem tym był przyja |ciła już nadzieję, że ujtzy kie- 
ciel Heleny z lat młodzieńczych | dys ukochanego udała się de 
Tilbury, przybył do Seuthamp- 
ton ukochany. W Ameryce do 
robił się on majątku i przyje- 
chał po ukochaną, aby ją tam 
zabrać. Dowiedziawszy się u 
rodziców Heleny, że ukochana 
wyjechała do Tilbury, aby 
wsiąść na pokład statku mają- 
cego ją zawieźć do Kapsztauu, 
ruszył w drogę i przybył do 
portu o kilka minut za późno, 
statek bowiem ruszył już w 
drogę. Gdyby dziewczyna nie 
spostrzegła ukochanego i nie 
zażądała od kapitana, aby sta- 
tek zawrócił, pojechałaby do 
Kapsztadu wyszłaby za mąż za 
niekochanego człowieka i mo 
że przez całe życie byłaby nie 
szczęśliwa, 


neżczyzn 


Warszawa, Marszałkowska 154 
P.K.O. 18814 


bo jej za to dobrze płacą 


19-letnia aktorka, On Dreer 
z Filadelfii w szczególny spo- 
sób zdobyła popularność. On 
Dreer grała małą rolę w te- 
atrze na przedmieściu i 
nie zwracał na nią zbytniej u- 
wagi. Uważano ją za niezbyt 
utalentowaną i nigdyby nie zo- 
stała wielką gwiazdą gdyby 
przypadek nie przyszedł jej z 

Przed dwoma tygodniami dy- 
rektor teatru, w, którym wyr 
stępowała On Dreer, znalazł 
się w: kłopotliwej sytuacji. Ak- 
tor grający główną rolę w wy- 
stawionej sztuce skręcił nogę. 
Ponieważ nie można było tak 


| 


szybko znaleźć irnego aktora, | 


dyrektor postanowil zdjąć 
sztukę z afisza i zamknąć te- 
atr na kilka dni. 

Gdy zakomunikował o tym 
aktorom, On Dreer nawpól 
żartem  nawpół poważnie o- 
świadczyła, że chętnieby za- 
grałaby tę rolę, ponieważ zna 
ją dobrze. Dyrektor przyjął tę 
ofertę., Odrazu odbyła się prò 
ba i już wieczorem On Dreer 
występowała w głównej mę- 
skiej roli. On Dreer z miejsca 


Tajemniczy wynalazek inżyniera ||: 


Głównym tematem dnia w Sa 
lonikach jest nieco tajemniczy 
jeszcze, wynalazek młodego in- 
żyniera, Papanikolosa. Wpadł 
on na śmiały pomysł zasitąpie- 
nia lamp ulicznych w elkiego 
miasta, jedną potężną latarnią, 
która nazwał „sztucznym słoń- 
cem', Model swego wynalazku 
zademonstrował profesorom wy 
działu fizycznego Politechniki 
salonickiej 

Sztuczne słońce Papanikolosa 
nie jest zwykłym skupieniem re 
flektorów, a całkowicie no- 
wym aparatem, wydzielającym 
światło. Konstrukcja tego apa- 
ratu jest na razie okryta mgłą 
tajemnicy, 

Papanikolos zamierza ustawić 
swój aparat na Lykabates, w 
nawyższym punkcie Aten i w 
ten sposób dać miastu „nocne 
słońce”. Dzięki temu aparatowi 
znikłoby z ulic Aten około 12000 
lstarni. Młody inżynier zapew- 
nia, że utrzymywanie jego „Eztu j 
cznego słońca” kesziuje taniej, 
niż utrzymanie 12000 lamp ga- 
zowych i elektrycznych, Siła 
świetlna sztuczneso słońca daje 
się dowolnie reśwować i z tego 
wzóledu w późnych godzinach 


zdobyła serce publiczności i|powodzeniem. Po przedstawie- 
jej powodzenie wzrastało coraz |niu czekała ją jednak najwięk- 
więcej. Publiczność nie wie- sza niespodzianka. Przedstawi- 


dząc, że kobieta gra głów-|ciel jednej z wytwórni filmo- 


nikt | na rolę męską, zastanawiała się | wych, który przypadkowo był 


nad tym, kim jest aktor grają- 
cy tę rolę. Po drugim akcie dy- 
rektor widząc jakie zaintereso- 
wanie wywołała u publiczności 
osoba nowego „aktora“, wy- 
szedł przed scenę i zakomuni- 
kował, że główną rolę gra pan- 
na On Dreer, która objęła ją w 
ostatniej chwili. 

Oświadczenie to było przy- 
jęte burzą oklasków i w trze- 
cm akcie On Dreer prawie ' 
każdą scenę musiała bisować. 

Dyrektor chciał, aby i na- 
stępnego dnia Oz Dreer wy- 
stępowała w roli mężczyzny. 
Aktorka nie chciała się na to 
zgodzić, ponicważ obawiała się. 
że to zaszkodzi jej karierze, 
pragnęła bowiem zostać wiel- | 
ką śpiewaczką. Na silne jed- 
rak prośby dyrektora zgodziła 
się tylko jeszcze następnego 
wieczora grać rolę męską. 

Drugiego wieczora teatr był | 
wypełniony po brzegi i On | 
Dreer cieszyła się olbrzymim 
ENEA. IRE ZUG CYK 


obecny na przedstawieniu, od- 
wiedził aktorkę w garderobie i 
podpisał z nią kontrakt na 7 
fimów, w których miała wy- 
stępować w rolach męskich. Za 
każdy film ma ona otrzymać 
no 17.000 dolarów. Kontrakt 
ten usunął niechęć  przysziej 
gwiazdy do ról męskich. 


CIWKGUMATYCZNY 
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nocnych, gdy ruch uliczny jast | 
minimalny, można zmniejszyć 
siłę światła. 

apa 


W CZTERY OCZY 


ntuirne rozmowy Ikea 7 Czytolnikami 


Tragedia 16-letniej ekspedientki 


P. ALINKA pisze nam tozpaczli- 
wiu; 

„Mając lat szesnaście, zaczęłam 
pracować, jako ekspedientka w pew 
nej piekarni. | alimenty. Proszę z tym nie zwlekać, 

Właścicieł tej piekarni nwiódi jbo po co ma pani się męczyć. 
mnie, obizcując mi złote góry, a jest| P. J. CHM. Z WOLKI ZARZENŃ- 
żonaty, ma syna. Ja, głupia niedo- | SKIEJ. Niestety, nie mam możności 
świądczona dzicwczyna, uwierzyłam | nośredniczenia w uzyskaniu pracy, 
w to wszystko, co mi obiecywał. zwłaszcza, na odległość, Odpowiedzi 

Zaklinał się, że mnie kocha, że żo | 'istownych nigdy nie udzielam, mo- 
ny swojej nienawidzi Aż pewnego |śę więc tylko tę drogą Pani odpo- 
razy jego żona złapała nas na gorą- | wiedzieć. 
cym uczynku. Zbiła mnie do utraty| „ZROZPACZONEJ MATCE”, Sko- 
przytomności i wyrzuciła na bruk. |ro Pani już pracowała tyle lat. jaxa 

Gdy mu się opierałam, siłą zmu- | wracownica domowa, ma tak liczne 
szał mnie, bym z nim żyła. I dziś je- | "wiadectwa i rekomendacje, niech 
stem na bruku. Nicstety, nie sama. | Pani spróbuje raczej zwrócić się — 
Niedługo będę matką do tura pośrednictwa służby domo- 

Błssam, Kochany Redaktorze, | wcj, bo gdy nawet ogłoszę list Pa- 
umieść ten mój list w dziale „W czte |ni, nie wiem, czy P-rt będzi- miała 
ry oczy”. Może mój kochany Poleczek |= todo większy pożytek. 
to przeczyta i uliiuje się nad moją ue| Oko'czneść, że Pani ma fi-letnię 
dzą, którą zawinił”. córeczkę, nie jest tak znów bardza 

P: pa"ni='sGa, —aztęrnią, nichtó sę 
Fedr rawet wo" ko c7-wczynia 
może się przydać do pomocy. 
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moralnym jest natychmiastowe zaopie 
kowanie się Panią Jeżeii tego nie u- 
czyni, powinna Pani w tej chwili po- 
dać go do sądu, który przysądzi Pani 
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Zwycięstwo polskich bokserów w Poznaniu 


(Początek na str. 1+ej) 

Va powitanie odpowiedział 
przewódca boksu niemięckiego 
ci. M który redzięszowa! 
za gościnne przyjęcie w stolicy 
Wielkopolski i zaprosił polską 
reprezentację na rewanżowe 
spotkania w Niemczacii. 

Drużyna niemiecka po tym 
przemówieniu wzniosła okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Następnie odegrano hymn 
narodowy polski, który publicz 
ność równocześnie odśpiewała. 
Warto podkreślić, że hymn był 
odźpizewany również przez Hu- 
my, stojące na ulicach. 

Rolę sędziego ringowego, a 


p 
mngon m e 
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równocześnie i punktowego ob- į 


jął p. Rizzi ze Szwzjzzrii. SĘ 


dziami punktowymi byli ze stro | gromcę ma licznych ringach Eu- 


ny Nismiec Otto Schmidt, a ze 
strony Polski p. Bielewicz. Dru 
żynie polskiej sekundowali pp. 
rzizm i Szydło, a drużynie go- 
ści Benno Schmidt i Ziglarski. 

W loży reprezentacyjnej miej 
sca zajęli prezes Polskiego Zw. 
Piiki Nożnej i przewodniczący 
Polskiego Komiteiu Olimpijskie 
ga pik. Glabisz, przedstawiciele 
wladz państwowych, członxowie 
konsulatu niemieckiego i inni. 

Sala przybrana była emble- 
matami i sztandarami o bar- 
wau u-rbłiwied gu welczą: 
cych państw oraz w sztandar 
Sava ah AZ 

a mecz przybyły liczne wy- 
ciaszki z Warszewy, Łodzi, Ślą 
ska, Pamorza oraz specjalna wy 
cieczka Niemców, dla której za 
rzzerwowano oddziełne miejsca 
w hali. 

Po oficjalnych ceremoniach 
powita!nych rozpoczęły się wla 
ściwą zawody, 

SOBEOWIAT ZDOBYWA 

PIERWSZE DWA PUNKTY 

Pierwsi stają na ringu Sob- 
kowiak i Tie!tzsch. Polak z miej 
sca przejął inicjatywę, będąc 
nie tylko lepszym pod wzgl 
deza kondycji tizycznej, ale gó- 
ruge technicznie nad swym 
przeciwnikiem. 

Soskowiak wytrzymał doskc 
nals wszystkie trzy starcia, wy- 
wa!czając pierwsze dwa Pn 
ty dla Polski. Niemiec walczył 
zbyt os'rożnie i mimo że Po- 
lak nie był w najlepszej formie, 
prześrał zasłuż-nie. 

"GSR zabij Z! 
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stwo nad Graafem, podwyższa- 
jąc w ten sposób wynik do 4:0 
dla Poiski, Polak, który iak 
wiadomo był ostatnio w słabej 
formie, walcz:? nadspodziewa- 
nie dcbrze i skutecznie. 
Kocicłek mial wyraźną prze 
wadą w pierwszych dwóch star 
ciich, w trzeciej ruńdzie Nic- 
mies rrzejął inicjatywę, alę nie 
mół jaż odrobić stracnnych 
pzn't:tów. W rezultacie Polak 
wyśrał nieznacznie, 
Ż='2. 
MIAŻDŻACE ZWYCIĘSTWO 
CZORTKA 


NY wadze piórkowej Czortek 
wygrał bezapelacyinie z Nien- 
cem Voelkerem. Wobec dosko 
nałei formy Czortka Niemiec 
stanął z góry na straconej po- 
zyc Pelak rozpoczął walkę w 
mord=rczym tempie, nie dopu- 
szeraac przez cały czas Niem- 
ca do glosu. W miarę trwania 
walki nrzewaga Czortka wżra- 
stała i Niemiec z trudnością wy 
trwał do końca. 

Po tvm spotkańiu Polska pro 
w="-i 6:0. 

W wadze lekkiej zanofawa- 
liśmy pierwszą pora*kę. Chao- 
tycznie walczący Wożźniakie- 
wisz przegrywa z Heesem. Se- 
rie a'atów rozpoczyna Polak, 
jednak Niem'ec zdołał się prze- 
cjws'=wić zbyt chzotytrńym, 
Fa obmvślanvm atakom Pola- 


ale zasłu- 


skim. Polakowi zaiem zależało, 
| wykazać swoją wyższość 


D 
W drugiej waise w wadze ko 
guciej Koziołer odniósł zwycię- 


W drugiej rundzie Niemięę 
wyraźnie góruje, trzecie star- 
cie wykazuje również przewa- 
ge Niemca, który wygrywa zna 
czną różnicą punktów. 

Sian meczu 6:2 dia Polski. 
KOLCZYŃSKI BIJE MISTRZA 

ROPY 


E í 

W wadze póiśredniej Kol- 
czyúski niespodziewanie poko- 
nał mistrza Europy  Pinracha. 
Grożny przeciwnik Polaka, dys 
ponujący niezwykle silnym cio- 
sem, nairafil na świetnie dys- 
panowanego „Kolkę , który mi 
mo kontuzji lewej ręki, potrafil 
rozstrzygnąć spotkanie na swo- 
ją korzyść. 

Kolczyński walczył umiejęt- 
nie tukiycznie, zmuszając po- 


ropy do kapitulacji. Najwyraź- 
niej zaznaczyła się przewaga 
Polaka w drugiej rundzie, kiedy 
to Niemiec znalazł się dwukro* 
tnie na deskach. 

W trzecim starciu Polakowi 
zabrakło tchu, aby znokauto- 
wać krańcowo wyczerpanego 
przeciwnika, Punkty zdobyię 
przez Kolczyńskiego zadecydo- 
wały o naszym zwycięstwie, 
gdyż w sukces Chmiętewskie- 
go nikt nie wą!pił. 

UDANY REWANŻ 
CHMIELEWSKIEGO 

W wadze Średniej Chmielew- 
ski pokonał Campego. Mecz 
ten miał charakter rewanżowy, 
gdyż Campe swego czasu na 
turnieju w Berlinie zdołał wy- 
grać spotkanie z Chmielew- 
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nad przeciwnikiem. 

Już pierwsze sekundy po u- 
derzeniu gongu wykażują, że 
Niemiec tym razem nie ma żad- 
nych szans. Picrwsze uderzenia 
Chmielewskieżo wyraźnie zde- 


O Z Z RA WOW GORE ARE OOO 


7 
AE 


m A ZZ 


prymowały Niemca, który wal- 
czy osirożnie, trzymając się tak 
tyki defensywnej. 

W drugiej rundzie przewaga 
Polaka wzrasta í utrzymuje się 
również w trzecim słarciu. Wi 
rezultacie Chmielewski wygrał| 
zdecydowanie na punkty. 

Stan meczu 10:2 dla Polski, 

SZYMURA PRZEGRYWA 

Z VOGTEM 

W wadze półciężkicj Szysnu* 

ra zawiódł na całej linii, prze- 


śrywając z Vogtem. Polek 
| 


czył z wielką tremą. pozwala- 
jąc swemu przeciwnikowi utrzy 
mać inicjatywę przez wszystkie 
trzy starcia. Niemiec wygrał wy 
rażnie na punkty. 

Stan meczu 10:4 dla Polski. 
NIEZASŁUŻONA PORAŻKA 
PIŁATA 
W wadze ciężkiej Piłat wbrew 


Sukces Pol 
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bie drużyny, edstawiciele 
Polskiego Związku Bokserskie- 
go, prasy, oraz władz poznań- 
skich. j 

Mecz bokserski z Niemcami 
był, jak zaznaczyliśmy już, ©- 

tym z kolei spotkaniem między 
państwowym Polski i Niemiec 

Na dziewięś spotkań Polska 
adniosła dotychczas tylko dwa 
zwycięstwa w identycznym sto 
sunku 10:6. 7 spotkań przegra- 
liśmy czterokrotnie w stesunku 
6:10, dwukrotnie w stosunky 
5:11, a raż nawet w sicsunku 
2:14, Ogólny siosunek punktów 
brzmi 88:56 na korzyść Niem- 
ców. 

Osółem rozegraliśmy. dotych- 
czns 34 mzcze międzypaństwo- 
we, wygrywając 17, przegrywa” 
jąc 11 i remisując 6, Stosunek 

| punktów wynosi 290:256 na na 
x | korzyść. 

Późnym wieczorem odbył się| Niemcy rozegrali 53 mecze 
w salach Bazaru Poznańskiego! międzypaństwowe, wyśrywająć 
raut na cześć drużyny niemiec-, 39, przegrywając 7 i remisując 
kiej, w którym wzięły udział o-1 7. 


aków w Pradze 


ogólnym przew 'iywaniom wai- 
czył nadzwyczaj skutecznie, wy 
kazując wyrażną przewagę Rad 
Rungcm, Jedynie pierwsze star 
cie było wyrównane. 

W drugiej rundzie Polak do- 
pizgowany przez publiczność 
przeszedł do ataku, spychając 
Niemca do delensywy. Niemiec 
broni się z trudem przed gwał- 
townymi atakami Polaka, zas- 
koczony jego dobrą formą. 

W trzegiej rundzie przewaga 
Polaka była jeszcze wyraźniej- 
sza. Orzeczenie sędziów, przy: 
znające zwycięstwo Niemcow:, 
wywołało burzliwe protesty na 
widowni. 


EAA 


Polska — Ramunia 2:0 
Zagramy w półfinale o mistrzostwo świata w hokeju 


PRAGA. W nieózielę Polska 
rozegrała na m słrzestwach świa 
ta w Pradze mecz kckejowy z 
W * bijąc ją 3:0 (1:0, 2:0, 
0:0). 

Polacy wyraźnie zlekceważy- 
li przeciwnika i grali wy;ątko- 
wo słabo. Obrona była niepew- 
na i nadużywała siły fizycznei 
(Ludwiczak został usunięty raz 
na minutę, a raz na dwie). 

Drugi atak wykazał brak 
wzajemnefo zrozumienia, a 
pierwszy miał lukę na prawym 
skrzydle, gdzie Marchewczyk 
ustępował swym parinerem, nie 
mogąc nadążyć za ich szybkimi 
wypadami. 


„Podkreślić nalcży za to wspa| Pod koniec tercji sędzia usu- 
niałą ambicję i świelną formę wa z boiska Burdę i drużyna 
Kowalskiego, który razem z|runuńska usiłuje wówczas peze 
Wołkowskim przeprowadził sze | jąć inicaiywę. Kontratak Króla 
reg groźnych ataków, uwieńczo |z Zielińskim kończy się zdoby- 
nych zresztą sukcesem. ciem nowej bramki dla Poia- 

Mecz nie był zbyt ciekawy. | ków. Czwarta bramka, zdobyta 

/ pierwszej tercji prowadze- | przez Kowalskiego, nie została 
nie zdobył Burda. W drugiej fa- | przez sędziegu uznana, 
zie gry Król podwyższa wynik! W ostatniej tercji Polacy, któ 
do 2;0, ale w minutę później | rzy mieli okazję do wysokiego 
nastąpił dla nas niebezpieczny | zwycięstwa, nie zdobyli się na 
niocment. | Żżaaen skuteczny strzał i mecz 

Sędzia áyktuje rzut karny. za | kończy się wynikiem 3:0. 
to że Siogowski wyrzucił krą: Tym wynikiem Polska ma 
żek ręką do przodu. Na szczę- | przesądzony udział w półfinale 
ście Wołkowski nie dopuszcza | światowych mistrzostw hokejo 


žiesta rocznica 


do utraty bramki, wych. 


Uroczysty obchód odbył się w Warszawie 


Wczoraj odbył się w War- 
szawie uroczysty obchód 20-ej 
rocznicy przejścia 2-ej Brygady 
Legionów Polskich pod Rarań- 


czą. 
Obchód rozpoczął się uroczy 
stym nabożeństwem w kościele 


0. M.P. 


Zjuzd przekresia linie podziału 


czoraj obra r-|zacyjnej, przekreślając linie po 
szawie zjazd działaczy Organi- dz r 


Wczoraj obradował w War- 
zaęji Młodzieży Pracującej (O. 
MP. 

W wyniku obrad ziazd przy- 


jął szereg rezolucji m.in. w spra 
wie przystąpienia OMP do Służ 


by Młodych. — Rezolucja ta 
brzmi: 
„Ogólnopolski zjazd działa- 


czy terenowych O.M.P, wita z 
uznaniem decyzję zarządu głów 
nego w sprawie przysiąpienia 
O.M.P. do $łużb Młodyc , Wi- 
dząc w tym kroku konsekwent 
ną realizację celów programo- 
wych Organizacji. 

W celach i programie realiza 
cyjnym Służby Młodych widzi- 
my właściwą płaszczyznę do 
produktywnego spożytkowania 
wysilki wychowawczego młode 
go pokolenia polskiego. 

W. najgłębszym zrozumieniu, 
że postawą swą dobrze służy- 
my sprawie konsolidacji sił Na 
rodu, apeluizmy do wszystkich 
organizacyj młodego pokolenia 
polskiego, aby w Imvę zadań, ja 
kie stają przed Narodem i Pań- 
stwem Po'sk'm, skupiły swe 
wysiłki w iednoliiej pracy reali 


Garnizonowym przy ul. Długiej. i podoficerskie garnizonu stołe-! 


Na nabożeństwie obecny był 
Pan Marszałek Śmigły Rydz, ge 
neralicja, b. dowódcy puików 
legionowych, przedstawiciele 
komendy naczelnej Związku Le 
gionistów, delegacje olicerskie 


a Służba 


iały, które nie powinny dziś 
mieć wpływu na życie Polski". 

Dalsze rezolucje dotyczą pod 
niesienia umiejętności zawodeo- 
wej robotnika i rzemieślnika 


(CEER WEŃ GWNA. OOO MOORE OWE 1 
Zderzenie dwóch samochodów 


Cęiko rannego pasaże!a odwieziono do szpitala 


Przy zbiegu ulic Emilii Pla- 
ter i Koszykowej w Warszawie, 
zderzyły się jadącę sobie na- 
przeciw dwie taksówki: jedna 
prowadzona przez Stanisława 
Romańskiego, (Elbląska 11), dru 
śa przez Władysława Jakomika 
(Czerniakowska 193). 

Skutkiem zderzenia obie tak- 
sówki zostały niemal doszczęt- 
nie rozbite. Jadący w taksówce 
Jakonika pasażer. Józef Gło- 
wacki (Filtrowa 67) doznał sze- 
redu ciężkich uszkodzeń ciała. 
Wezwany lekarz pogotowia 
TEE MIRO WR ję TZN 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI" 
CENA 10 GR. 


Po nabożeństwie i kazaniu 


wygłoszonym przez b. kapeia- 
na 2-ej Brygady Legionów Poi- 
skich, księdza Antosza, uczest. 
nicy uroczystości przemaszero- 
wali na plac Marszałka Piłsud- 
skiego, gdzie złożyli wieniec na 
śrobie Nieznanego Żołnierza. 
następnie zaś udali się do Bel- 
węderu. 


Na stopniach Pałacu Belwe 
derskiego delegaci kół pułko- 
wych i Zw. Legionisiów zło- 
żyli piękny wieniec z kosodrze- 
winy karpackiej ze wstęgą ò 
barwach narodowych. 


cznego, komitet obchodu, legio 
niści z rodzinami. 

Przybyła również młodzież 
szkolna 7-klasowej szkoły pow- 
szęchnej im. Leglonów 1914 ro- 
ku z pocztem sztandarowym. 


Młodych 


polskiego, zatrudnienia i prze- 
szkolenia zawodowego młodzie 
ży robotniczej oraz przysposo-| Po złożeniu wieńca w Belwe- 
bienia wojskowego i wychowa | derze „delegacje kół pułkowych 
nia fizycznego młodzieży robot |i Związku Legionistów były 
niczej, przyjęte na audiencji przez Pa: 
na Marszałka Śmigłeśo Rydza. 


Z kolei w salach Rady Miej- 
skiej odbyła się herbatka legio- 
nowa, a następnie przedstawie- 
nie w teatrze Polskim. Odegra- 
na zostałą sztuka legionowa Z. 
Nowakowskiego „Gałązka roz- 
marynu'. Przed rozpoczęciem: 
przedstawienia okolicznościowe 


przewiózł gą w stanie ciężkim 

do szpitala Dz. Jezus. 
Kierowcy obu taksówek od-| 

niesli lżęjsze obrażenia i po o- 


RUE 3: UG ALE ak wygłosił płk 
= T 
Aresztowania na „Batorym 
wymyślone przez prasę gdańską 
Pogłoski, które się pojawiły] Gdyni — całkowicie nie odp 


w prasie gdańskiej, a powiórzo 
ne zostały przez prasę zagran:- 
czną, e rzekomym  aresztowa- 
niu kilku członków załogi M.S. 
„Batory” w związku z aktami| Statek odbywa swą regular 
sabotażu, jelki miał podobno | ną podróż Go Ameryki i zawija 
mieć miejice na tym stztku god! w dniu dzisiejszyni do portu 
czas jego ostatniego postoju wl nowojorskiego. 


wiadają prawdzie. 

Żadna nieporządki, a tym b: 
dziej aresztowania wśród zało 
gi nie miały miejsca. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeęńców (Czeczeńży — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich micsz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
zj, des (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wtóciła do domu po 
złożeniu o!rupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Salim-Chana. Pókochała go bowiem 
gorąco i została jego žorą. 

Jzj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Charu. 

O S:lm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i ze 
granicą. M'mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
sitowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie 

Jeden cficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Salim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojszowym, nie chciał jednite w żaden sposób wy- 
jaśnie, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy zię za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pswnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficet Kibirow stora się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Szlim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” x drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Grożnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał ma życie Szlim-Chana..-* 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki sposób zamordował .„Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoie opowiadanie. Selim-Chan za- 
wołał do pokoiu kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwoł-ł do Grozneśs wielką naradę ` 

Na naradzie zabrał głos olicer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam pla1 schwytania Selim-Chana". Wszyst- 

ie głowy zwróciły się w iego stronę. 

Ofcer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czzczeńca dostać do bandy Se!!m-Chzna, aby ać go po 
tym w ręce władz. Nagie, podczas zebran'a. dano znać teie- 
fonicznie generrł-śubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera smerykańskicgo. 

M'se porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
ow'erzył Kibirowowi i Esandow: Przed udaniem się w drogę 
ibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem. 

K'birow i Frz=nd udeli się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
Birow tłumaczył Esżndowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
gyk:n'na mówił tak c'cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
riadchodzący właśnie dżigit pozna go. „A!» dlzrzego Ali do- 
tychcz”s o tym re mówił?” — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przer'kliwie na K birowa. y M 

Esiud vdal s'ę do hotelu „Niagara”. by się pod jak'mś 
retekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milonerze. 
w tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od porticra dowiedzieli sie. że milioner amerykański 
wyjeżdża wiecz-rem do B-"m. Uda'i się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
bedzie czet:ał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miana dot:o%74 nmorwar'a milionera. 

Esaud i K'birow włożyti mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dworze kisłowodski. Tam zoksczvli mi- 
lionera nrreeye="="'--a, Fak wychodził na neron. Dwai „ofi- 
cerow'2" podążvii także kw drzwiom. prowadzącym na peron.. 

„Ol serow'z" avd i Kibrow ws'edli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali z nim roz- 


$ Gdy byti niedatzko stacii Dagestan. Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał p'cmbę i pocą: za rączkę hamnl a, 
a Erud roct się na Amervkan'na. 

Eszud porwał Amerykanina ra ręce, zalcnebtowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągit... 

Ka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umówionym Miejsc- 


Ponędzili w kierunku wsi Matuł, w której miesz- 
kał Hamid... 
Ciemności bvły nieprzeniknione, ale to nie mogło 
starowić przeszkody dla Esauda ani dla Kibirowa... 
Przezorni synowie Hamida za wczasu okręcili ko- 
pyta końskie szma'ami, żeby „nie wywołać wilka 
z lasu“, talk że nic nie mogło teraz zdradzić obu „ofi- 
cerów'*.. Ciemności nocy otoczyły ich przyjaźnie.. 
Obaj znali tak dobrze tę okolicę, że z łatwośrią zna- 
leźli drogę, która miała ich zaprowadzić do wsi 
Matul. 
Po drodze Esaud odkneblował usta Ąmerykanino- 
wi, powiedziawszy mu przed tym groźnie: 
— Pamię'ai, ani słowa... bo zginiesz! 
Amerykanin ledwo dyszał. Przerażenie nrawie że 
odebrało mu mowę. Nie było obawy, żeby pisnął 
che4 słówko... 
Gdy przybył” dh anbr Ma'ut była *-szcze wciąż 
ciemno... Podiechali pod chate Hamida, 


Kibirow zeskoczył z konia i zapukał lekko do 
drzwi. 

„Co u licha?” — pomyślał gniewnie, gdy nikt nie 
otwierał. — „Czy zapomniał ten Hamid, że przyje- 
dziemy?" 

Zapukał jeszcze raz, tym razem silniej. 

Z wnę:rza odpowiedział mu przes!raszony jakby 
głos człowieka, obudzcnego nagie ze snu: 

Ko tam?71... Co się siato?... 

— To my, Ali i Essud... O:wórz, Hamidzie... 

Daly się słyszeć szybkie kroki. Po chwili drzwi 
stały o.wcrem, a w nich — Hamid, pomrukuiący 
pokornym głosem: — Wybaczcie, dźżigici.. Le- 
żałem na ławie i czekałem... no i zasnąłem widać za 
mocno... - 

Esaud zeskoczył z konia, trzymając w objęciach 
Amerykanina. Esaud wszedł do wnę:rza sakli, za 
nim Kib'row, Hamid zaś zajął się końmi. 

— No, Ali, zrobiliście swoje... To była porządna 
robota.. — odezwał się Esaud, sadowiąc Ameryka- 
nina na ławie pod ścianą 
Tak.. — mruknął tylko w odpowiedzi Kibi- 
row, który czuł się teraz niezbyt dobrze, widząc 
przed sobą Amrcytanira, ledwie żywego ze strachu. 

Kibirow zbliżył się do ławy. Amerysanin spoj- 
rzał na niego i instyrnkiownie cofnął się, drgnąwszy 


l 
i 


Popgisili w kierunku wsi Matuł, w której miesz- 
kał Hamid.. 


całym ciałem, jakby bojąc się, że zbójecki oficer 
przebije go szablą. 

Serce Kibirowa zadrżało jakby po doznaniu ja- 
kiejś dotkliwej obelgi. Poczuł się w tej chwili jak 
prawdziwy zbó!... 

— Niech się pan nie obawia... — zwrócił się 
uspakaja'ąco do Amerykanina. — Nic się panu złe- 
go nie stanic.. 

— Gdzie jestem?.. — wymamrotał dygocącymi 
wargami Amerykanin, 

— U ludzi Selim - Chana... 

— Salim - Chana?!.. Ach, Bożel... 

— Tak... ale powiarzam: niech się pan niczego 
nie obawia... Idzie tylko o okup... 

Zapanowało milczenie. Amerykanin starał się ze- 
brać myśli... 

Powoli twarz jego nabierała kolorów... wracał do 
siebie... 

— O pieniądze idzie?... — odetchnął jakby lżej. 
— Ale nie zabijecie mnie?... Nic złego mi nie zrobi- 
cie? — zapytał znów gorączkowo. 

— Nie, niel... — zapewniał go kategorycznym to- 
nem Kib:row. 

— To tak, jak u nas... w Ameryce... No to all 
right... pogadamy sobie...—powiedział milioner pew- 
niejszym głosem. 

Amerykanin John Smith wyraźnie wracał do 
formy... 

Do izby wszedł Hamid 

— Nm. 'zk tam poszło, dżiśici? — zapytał. 

— Widzisz przec'eż... — odpowiedział mu Esaud. 
wskaz"'ąt reką na Amorrkon'ra. 

— Tak, jego to od razu zauważyłem. ale czy 


ŚCICIEL - 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 
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trudno było ? A 

— Czy nie wies”, Hara dzie, że to nie nowina ¿la 
mnie?... — odparł Ecaud z przechwaliią. — Lawo 
nie było, ale załaiwiliśmy się z tym raz dwa... 

— Wiesz, Ham'dzie... jes.cśmy własciwie znięcze* 
ni... — wirącił Kibirow, — i głodni... Daj nam coś 
do zjedzenia... A i temu, — wskazał giawą Artery* 
kanina. — na'eżałoby coś dzó... 

— Racja, AL... — ciparł Homid. — Już w!eśnie 
sam chciałem wam coś przynieść... 

Hamid wszedł do druś'ej izby i obudził żorę. 

Po króikiej chwili wyszła sam ad starsza Cze- 
czenka, niosąc dzban z miodem, chieb, ser owczy 
i szaszłyk. 

— Ho-hof Cała ucz'a będzie! olczwał się 
z zadowoleniem Esaud, gdy Czzczen.'a us'zw:ła 
wszys!'ko na stole, — Przyznam wam się, że mi już 
porządnie k'szki marsza grają... 

— Nie dziwnego — odezwała się dobrcducznie 
starsza Czeczenia. — Taki dźigit powi: en dużo 
jeść... i zmierzyła wzrciiiem ogromną pos' ać Esauda. 

Esaud pokazał zęby w uśzu:echu... 

Kibiron7 wziął dzban z miodem i zbliżył się prze» 
de wszys:ikim do Amerykanina. 

— Co się tak śpieszysz, Ali, cn poczeka.. — za” 
uważył mrukliwie Esaud. 

Ali zatrzymał się chwilę i rzucił na Esauda suro- 
we spo:rzenie: 

— Czy zapominasz już, Esaudzie, jak nasz Chan 
postępuje z więźniami... On musi przecitż być 
zdrów, żeby było za co wziąć okup... 

Racja... — wirącił Hamid. — No, jedz, jedz, 
Esaudzie... — dodał, widząc, że twarz Esauda za- 
czyna się chmurzyć. 

Esaud zabrał się do chleba i szaszłyku i po chwili 
pamiętał już tylko o jedzeniu... nic więcej go w tej 
chwili nie obchodziło... 

Kibirow dał Amerylzaninowi napić się miodu, po” 
tem podał mu kawał chleba i sera. 

Amerykanin spoglądał na ricźo ze zdziwieniem 
w oczach. Dizwne mu się wydało całe zachowanie 
się tego „oficera', jego uprzejmość w obejściu i ła- 
godne brzmienie głosu. Nie mógł się przy tym o*rzą- 
snąć z wrażeniu, że przed tym, gdy jechali jeszcze 
Was gs ten zbój rozmawiał z nim jak prawdziwy 
oficer... 

„K'órzby się był spodziewał?” — myślał Ame- 
rykanin. — „Tak perządnie wyglądali cbai..." 

„No, ale io nic”, — uspakaiał sam s'ebie w due 
chu milioner — trudno.. Pó'dzie trochę dolarów 
i to wszystko... Ten Selim - Chan to musi kvć taki 
„szlacheiny”" zbój, skoro tak wtedy postąpił z tym 
Kibirowem'"... 

— No, Ali, mówiłeś. że chcesz jeść... chadźże 
więc i ty... — zawołał Hamid Kibirowa do s'ołu. 

Kibirow us'adł i wziął się do jedzenia. Był rze- 
czywiście gioćny. 

Przez chwil parę panowało milczenie. Gdv obaj 
— Esavd i Kibirow — zaspokoili nieco głód, Eszud 
odezwał się: 

— No i co, Ali, teraz zrobimy? Poiedziemy chy- 
ba do Chana, co?... 

— Rozumie się, — odparł Kibirow. 

— No. ale przenocu:ecie chyba u mnie? — v*rą- 
cit Hamid. — Jesteście jednak zmęczeni... o< pocz- 
niicie trochę... 

— Nie, Hamiczie.. nie lubię zw'ckać.. — ed- 
powiedział na to AL", — Wyruszvmy zaraz, to red 
ranem będziemy już w obozie... Zdążymy tam cd- 
począć... 

— O, tv nie znasz jeszcze nasześo Aliegol — 
odezwał s'ę Esa''d z dumą wgłosie , i»-by chara" er 
Aliego był iegfo, Esauda, zasłusą... — To nies'rudzo+ 
nv dżigit.. Nie wyobrażasz sobie nawet, Hamidzie, 
jak bardzo nasz Chan go lubi... 

Hamid s>o'rzał uważrie na Aliego, którede do- 
tychczas nigdy nie widział, ale o kiórym już nieraz 
słyszał. 

„Czyżby Esaud drwił sobie ze mniec"? — wróci- 
ły na chwilę dawne wą'pliwości do K'h'rowa. — „I 
czego mi się ten znów tak przyg'ąda?”"... 

Ale Hamid mruknął życz!'wie: 

— Tak, tak... słyszałem coś niecoś o tvm... 

A Esaud tak przyjaźnie się uśm'echnął, że Kibi- 
row nie mógł go dlużej podcirzewać o nieczcz "ość. 

— No, musimy sie szybko przebrać... — odev- 
wał się Kibirow. — Nosimy przecież jeszcze wc'ąż 
te murdury.,. 

— Właściwie moglibyśmy odkopać nasze ubra- 
nia — dodał. — Ale szkoda na to czasu... Już 'y to 
sam zrobisz, Ham'dzie... 

— Dcbrze, — zgodził się Hamid — już się u mne 
znajdzie akie ubraiie d'a was.. Za chw”e 'u wrs- 
cę.. — dodał, i wyszedł na 72° ''- Je T «es 


(Dauczy siać justoh 


Z teatru im. J. Słowack! :g3. 

Dziś we wtorek po cenach  zniżo- 
nych „Gałązka rozmarynu“ Zygmun 
ta Nowakowskiego, - przedstawienie 
zakupione przez Związek Legionis- 
tów w 20 rocznicę „Przejścia“ IL 
Brygady Legionów Polskich pod Ra- 
rańczą. 

Środa: „Czemu kłamiesz 
sza" 

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka“ według T, Dostojew 
skiego ,w reżyserii Wacława Raduls 
kiego. 

PREMIERA W BAGATELI 

Aktualna i melodyjna rewia noszą- 
ca orygilnalny tytuł „Pikantne kobie- 
ty“, którą dziś poraz pierwszy publi- 
czność zobaczy, nosi w sobie czar mu 
zyki, piękno tańca i aktualną satyrę. 
Sam fakt. że należy ta rewia do zło- 
tej serii jubileuszowego miesiąca, 


najdroż- 


świadczy o doskonałości. — Ponadto | 


film „Gwiazda Riviery* 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Premiera 


ADRIA: „W ogniu pocisków 

ATLANTIC: Statek niewolników 

L. O. P. P.: Bohaterowie morza 

PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 

SZTUKA: Robert i Bertrand 

UCIECHA: Pod Paryżem 

STELLA: „Djabły dzikiego Zachodu“ 
i „Zakochana para“ 

WANDA: Moty! hiszpański 


RADIO 


8.15 audycja porana 11.15 audycja 
dlaszkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au- 
dycja południowa 13.45 pogadanka 
13.55 płyty 14.45 wiadomości bieżące 
14.50 płyty 15.05 „czy wiecie że. 1525 
wiadomości gospodarcze 16.05 przeg 
ląd aktualności 1 .15 muzyka tanecz 
na 16.50 pogadanka aktualna 17.00 
„u buszmenów* 17.15 muzyka kame- 
rałna 18.00 wiadomości sportowe 
19.00 wieczór literacki 19.50 pogadan 
ka aktualna 20,00 mozaika muzyczna 
20.45 dzienpik wieczorny 21.00 koa- 
cert symfoniczny 24.00 muzyka tane 
czna. 22,50 ostatnie wiadomości dzien 
nika wieczorengo 23.00 muzyka z 


płyt 
NOCNY DYŻU RAPTEK. 


Pod Białym Orłem Rynek Gł. Li- 
nia A-B 45. 


Czesława Michalika ul. Łobzows- 
ka 8. 

Pod Aniołem Stróżem ul. Kościusz 
ki 18, 


M. Stermbacha ul. Dietla 36. 

Pod Świętą Kingą ul. Grzegórzecka 
L.9. 

w Podgórzu 

Pod Orłem PI. Zgody 18. 
NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Abend J. — Rynek Podgórski 12. 
tel. 126.37 

Doening T. — Ariańska 9. telefoh 
107-61 


Drach Teodor — Madalińskiego 9 
104-45 | 

Silberberg L. — Starowiślna L. 49 
tel. 117-99. 


Odmówił postawienia wódki przes 
co utracił prawe oko 

Sąd krakowski rozpatrywał wczo- 
raj sprawę Ludwika Garyckiego, któ 
ry w towarzystwie kolegi Franciszka ` 
Barana na Rynku w Wieliczce spot- 
kali niejakiego Edwarda Dębowskie 
go również w towarzystwie kolegi, 

Baran poszedł do Dębowskiego i 
zażądał pieniędzy na wódkę kiedy 
Dębowski odmówił powstała na tym 
tle sprzeczka wkrótce zamieniona w 
bójkę. Epilog był tragiczny gdyż Ga; 
rycki dobył noża i zadał Dębowskie 
mu 2 pchnięcia w rękę i oko które 
momentalnie wypłynęło. Obaj staną- 
wszy wczoraj przed sądem zostali za 
' sądzeni a to Garycki na 3 lata wię- 
zienia zaś Baran na 1 rok więzienia. 

Powództwo cyw. popierał adw. dr. 
Pojdak. 


f 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Dwaj hochsziapierzy przed sądem w Krakowie 


w całej Polsce fałszował ksiąg jnia, Kozła zaś na 1 rok więzie- 
żeczki P. K. O., na które pobie- | nia. 


Przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie zasiedli 
na ławie oskarżonych Wilhelm 
Wojciechowicz v. Wojciechow 
ski z Wilna oraz Stanisław Ko- 
zioł którym akt oskarżenia za- 
rzucał, że na szereg zawodów 


rali dość poważne kwoty. 


Rozprawie przewodniczył s. 


W Krakowie zostali przytrzy |o. dr. Wasilewski oskarżał pro 
mani i sąd skazał po przepro- 
wadzonej rozprawie Wojciecho 
wskiego na 18 miesięcy więzie 


kurator dr. Rybakiedicz. 
—ge— 


jeszcz 


W dniu wczorajszym zakoń- 


li Juszczyńskich, którzy w nie 


(Skazanie rodziców za znęcanie się nad swoją córką 


Sąd skazał Edwarda Juszczy | 
czył się proces Edwarda i Anie ńskiego na 6 miesięcy więzie- |o. dr. 
z zawieszeniem na 3.lata rator. dr. Stawarski, bronił ad- 


nia, 


e tylko kilka dni można nabywać 
ej kolekturze 


parpiawię przewodniczył s. 
onopka, oskarżał proku 


ludzki sposób katowali swą nie zaś Anielę Juszczyńską na łiwokat dr. Stuhr. 


letnią córkę Felicję. 


lrok więzienia bez zawieszenia. 


Skazanie urzędnika f-y „Kabel“ w Krakowie 


W dniu wczorajszym sędzia | ry na szkodę tejże firmy sprze połowę kary. amnęstią. 


dr. Konopka ogłosił wyrok na 
Józefa Wyrowicza, b. urzędnika 
F-my „Kabel“ w Krakowie któ 


|niewierzył około 16.000 zł. 


Oskarżał prokurator dr. Sta 


Sąd skazał Warowicza na 4|warski, bronił adwokat dr. Ski 


lata więzienia, umarzając 


mu ba. 


Absolwent gimnazjalny - zabójca,| 


prowadził dom schadzek u Krakowie 


Nowy zarząd krakowskiego  Związ- 
ka literatów. 


W Krakowie odbyło się posiedze. 
nie oddziału Krakowskiego Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, na 
którym został wybrany prezesem p. 
Józef Wiśniowski, zaś wiceprezesem 
dr. Feliks Płazek. 


Czy tytuł inżyniera jest bezpański? 


(Dokończenie) 


Część techników zdolniejszych swą 
ambitną pracą dochodzi również do 
wyników, które kwalifikują ich na 
kierownicze stanowiska inżynierskie. 

I w tym momencie zaczyna się ich 
tragedia życiowa. 

Widzą, że wyniki ich pracy nie us- 
tępują wynikom pracy inżynierów, a 
mimo tego, poza nielicznymi wypad 
kami i to przeważnie w przemyśle 
prywatnym, odsuwani są od stano. 
wisk inżynierskich. 

Tak powstaje ze strony inżynierów 
początek nienawiści zawodowej w 
tej samej fabryce czy biurze. 

Odmawia się wtedy, pomimo uzdol 
nień zawodowych kwalifikacji, pod- 
kreślając brak tytułu inżyniera. 

Nie należy się zatym dziwić dla- 
czego zdolniejsi technicy pragną uzy 
skać tytuł inżyniera? 

Ma on być wynagrodzeniem za ich 
owocną pracę. 

Jak z powyższego wynika, projekt 
Ministerstwa W. R. i O. P. trafnie uj 
muje zagadnienie tytułu inżyniera i 
projekt ten widocznie dobrze pomyś 
łany przez Ministerstwo ma uregulo- 
wać stosunki na tym odcinku społecz 
nym, zachęcając młodzież do studio- 
wania w liceach zawodowych. 

Ustawa, która ma cechy demokra- 
tyczne umożliwiająca szlachetną ry- 
walizację jednostek, a nie wytworze 
nie cieplarnianych stosunków dla ab 
solwetów politechnik nie tylko nie 
przyczyni się do obniżenia wartości 
tytułu inżyniera, lecz napewno dopro 
wadzi do podniesienia przemysłu i 
techniki polskiej. 


$port 


Zaległe zawody o mistzostwe L'gi 
okręgowej. 


Wydział gier i dyscypliny K. O. Z. 
P. N. ustlił terminarz zaległych zawo 
dów z pierwszej kolejki o mistrzost 
wo ligi okręgowej, który przedstawia 


Głośnym echem odbiło się w ub, r. jsie odpowiadał on w innym procesie. radiotelegrafista, był już karany za się następująco: 


w Krakowie zabójstwo na ul. Krzy- 
wej. Ofiarą zbrodni padła żona woź- 
nego szpitala Ubezp. Społ. śp. Rach- 
walikowa, a zabójcą był Fr. Laszek 
który usiłował popełnić samobójstwo 

Laska aresztowano. W międzycza- 


CZY WIESZ, ŻE JUŻ 


rozpocyzna się ciągnienie I-ej klasy? 
Zakup natychmiast Twój szczęśliwy los 


BRACIA SAFIER 


| Zasiadł on bowiem wczoraj na ła- niebezpieczne pogróżki. 


Jest absol. 


6 marca b. r. Olsza ~- Zwierzyniec- 


|wie oskarżonych pod zarzutem pro- wentem gimnazjalnym i ma maturę, ki, Fablock - Korona, Tarnovia - Ko 


wadzenia domu 
Krzywej L. 6. 

Jak wykazała rozprawa Laszek jest 
wykolejeńcem życiowym. Z zawodu 


aż. 


w kolekturze 


KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6. 


niem domu schadzek. 


—So$— 


| 


Co drugi los wygrywa! 


Zamówienia załatwi 


Redaktor odpowiedzialuy | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


a się odwrotną pocztą. 


k Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor prz 
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Konto P. K. O. Nr. 414.400 


pije od godziny. 16—17. 


— Posznkiwania pracy 


schadzek przy ul. ale ostatnio trudnił się prowadze- rona, Tarnovia - Nadwiślan, Podgó- 


rze - ZS. Chełmek. 

13. marca Fablok - Nadwiślan, Wa 
wel _ Podgórze, Krowodrza - ZS. Che 
łmek Korona - Grzegórzecki, Makka 
bi - Tarnovia. 

30 marca Podgórze - Fablok, Mak 
kabi - Nadwiślan, Wawel - ZS Cheł- 
mek. 

27 marca ZS. Chełmek - Makkabi, 


Nadwiślan - Korona. 


3 kwietnia ZS. Chełmek - Nadwiś- 
lan. 
Kluby wymienione ma pierwszym 


miejscu są gospodarzami. Po zakoń- 
czeniu zaległych zawodów rozpocz- 
nie się druga kolejka, którą jeszcze 
WG, i D. nie wylosował. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł AS 


10 gr. Pranie kołnierzyka 0 (I. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Konto czekowe PKO. 414.795 


Należytość poczt. opłacona ryczałłem. 'Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


